
Nr. 65. We LwnwiK, środa d iia  6 marca Rok I 1 U
Przedpłata w yiosl we Lwowie:

'iocrnie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalni*
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do donio 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem cało
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalni*
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 m arek —  kw artalnie 10 m arek 50 fenigów 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 48 
frank. 60 cent. — kw artalnie (1 franków  40 ceni 

H i o r o R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac M arjari 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171,

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c *

N u m er  „ U z le n n lk a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  hal. ,  na prow incj i  10 hal. wychodzi codzienni^ nie wyłączając niedziol i ś w i ą t  o godzinie 8

Ogłoszeila przyjmują w i Lwowli:
' ■ l o r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ' ,  pU« 

Marjaeki 1. 6 i 7 i wszystkie Bi n ^ a  d z i e D n i k ó "  
we Lwowie i na prowincji.

' •  W iedniu: pp. łiaasenstein  Sr Vogler, (UUo Maaij 
M. Duke?, H. Scliaiek, \  Oppelik’s Nacli., Ru.1l.1I 
Moosse i 1. D anneberg; w Paryżu: C Adam 
rue de Varenne.

fgloszenia przyjmuje ?:ę za opłatą 20 lia lerr\ o.l ledner* 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

loniesieuia o ślubach . zaręczynach i :nnt prywatni 
kom unikaty po kr..n i.e  za jeden wiersz I koronę

Pryw atne korespondencie 24 i nekiolngia 40 halerzy u* 
wiersza.

-.rohne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu

R ek lam y w  r u b r y c e  „ N a d es ła n e *  
6 0  h a le r z y  od w i e r s z a .

Czas odnowić przedpła t ę !![
„D ZIEN N IK  P O LS K I"

we L w o w ie :
kwartalnie 6 koron
miesięcznie 2 korony

kosztuje :
na prowincji:

kwartalnie 7  k. 5 0  li.
miesięcznie 2  k. 5 0  h.

(Za przesyłkę do domu we Lwowie do
płaca się 4 0  halerzy). 

Prenumeratorzy „Dziennika Polskiego* Otrzy
m ują dwa razy w tygodniu  

bezp ła tn ie
Dodatek powieściowy w formie książki,

co czyni w roku 104 arkuszy, czyli 18 tomów 
powieści wyborowej treści, swojskich i obcych pi
sarzy, a nadto mogą prenumerować

po wyjątkowo zniżonej cenie
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i dodat
kiem powieściowym)

„B  L  D S Z  0 Z “
po ceme :

we L w o w ie :
kwartalnie 3 korony
miesięcznic 1 korona

na prow incji:
kwartalnie 4  k. 8 0  h.
miesięcznie 1 k. 6 0  h.

Pruskiemu m inistrow i
w odpowiedź.

LWÓW ó m arca.
P ism o nasze mogłoby mieć wszelkie do tego 

p raw o ,  aby  w ypros tow ać dzisiaj du m n ie  swą g ło 
wę !... Oto wśród wczorajszej dysk usji w sejmie 
p r u s k i m ,  m in is te r  oświaty, osławiony od nie
d aw n a  sojusznik haka ty ,  dr. S t u d t ,  cisnął na 
D zienn ik  Polski grom  krzyżackiej a n a te m y  — 
za to oczywiście, iż w ierni naszej sp raw ie  n a 
rodowej, p i ę t n u j e m y  m i a n e m  w  ł a ś c i- 
w e m  b a r b a r z y ń s k ą  p o l i t y k ę  r z ą d u  
p r u s k i e g o ,  politykę ucisku, gw ałtów  i bez
p raw i,  w obec braci naszych w Księstwie i na 
G órnym  Śląsku. Że socjalizm w zras ta  wśród 
ludności górnośląskiej ,  tem u  — zdaniem  p an a  
m in is tra  — w in n a  je s t  a g r e s y w n a  n a r o -  
d o w o - p o I i t y c z n a  a g i t a c j a ,  k tó ra  p o czą
tek swój bierze we Lwowie, a uprawiana je s t  
przedew szystkiem  przez „Dziennik Polski".

W  jaki sposób  zdołał p. S tu d t  związać za 
ogony — ja k  to m ó w ią  — psa z kotem i sze
rzenie się idei k o s m o p o l i t y c z n y c h ,  t. z. 
socjalistycznych, połączyć z rzekom ą agitacją 
(sic!) n a r o d o w ą ,  ze L w ow a i z D zen n ika  
Polskiego p łynącą, to już  zak raw a  na sekre t 
wynalazczy, za który  — ja k  m aw ia ł  ś. p. Jan  
L am  — należałoby m u  „wybić o rd e r  z m a r 
chwi, lub... co innego*.

N am iętność zaślepia, a  dzika złość ogłupia. 
Jeżeliby ktoś dopa tryw a ł  się w tyc.li słowach 
cienia paradoksalności,  to chyba osta tn ie  to  prze
mówienie pruskiego m in is tra  przekona go, że 
słowa powyższe zaw iera ją  czystą p raw dę. Dr. 
S tu d t  — odpow iada jąc  posłowi G ł o w a c k i e -  
m u z cen trum  na jego uwagę, iż jedynym  ś ro d 
kiem s k u t e c z n y m  do zwalczania socjalizmu 
na G. Śląsku byłoby pozwolenie na nauczan ie  
dzia tw y tamtejszej r e l i g j i  w języku p o l s k i m  
—  zagalopował się aż do kłamliwego tw ie rdze
nia, że na jego polecenie z b a d a n o  (?) s to s u n 
ki górnośląskie, że wszystkie tychże opisy są 
przesadzone (sic!) i że przeto n i e  m o ż e  za
powiedzieć żadnej zm iany  w obow iązujących  
ta m  s tosunkach . Innem i słowy — dziafw a pol
skich robotn ików , b ę d z i e  t a m  i n a d a l  p o 
z b a w i o n a  nauki religji w języku ojczystym, 
że zaś z tego pow odu  agitacja socjalistyczna b ę
dzie w śró d  tego ludu coraz bu jn ie j się p rzy j
m ow ać i rozrastać,  to  już  te m u  nie w in ien  rząd 
pruski,  lecz „agresyw na ag i tac ja  narodow a*  
D ziennika  Polskiego! Drżyj haka to ,  ty najsil- 
szy filarze pańs tw ow ej potęgi P rus.  bo — bo 
D ziennik  Polski ani trochę nie weźmie sobie

do serca k l ą t w y  t w e g o  m i n i s t r a  i ani 
na  chwilę nie zan iecha świętych obow iązków  
o b r o n y  s p r a w y  o g ó l n o - n a  r o d o w e j ,  
przed zbójecką ła p ą  tw ych  n a jem ców  i sprzy
mierzeńców !

Ale da jm y spokój ironji! S tosunk i to zbyt 
bolesne dla duszy polskiej,  aby  m ożna  lekce
ważyć sobie to wszystko, co się dzisiaj na  ży- 
wem ciele Wielkopolski — w  oczach cywilizo
w anej E u ropy  — b ru ta ln ie  rozgrywa ! Lecz sp o 
łeczeństwo nasze w p ras ta re j  tej dzielnicy Piastów, 
zbyt —  Bogu dzięki — dojrzało w  katuszach, 
zbyt za h ar to w ało  się w n ieusta jącej walce z łu 
pieżczym żywiołem krzyżackim, ab y  tą  polityką 
w r ę c z  p r o  w  o k a  t o r s k ą  rządu  i hakaty ,  dać 
się sprow adzić z drogi l e g a l n e j  ob ro n y  swych 
p ra w  przyrodzonych  i historycznych. T o  nieza
w odnie  je s t  m arzen iem  w rogów  naszych, bo 
łudzą się, że gdyby  tak  mogli upuścić P olakom  
rzeki krwi serdecznej,  to w następczej anem ji  
na rodu ,  s tokroć ła tw iej przyszłoby im spełnić 
jed n o  z haseł b ism a rc k o w sk ic h : „ Ausrotten . “ 
Lecz łudzą się niedorzecznie — a kiedyś, w 
chwili s tanowczej ro z rachunku ,  gorzko zapłacą 
braci naszej za dzisiejsze orgje bezdusznej h a 
katy.. .

U st i Wiednia.
W iedeń 4 m arca.

Onegdajsze posiedzenie izby  p a n ó w  rzuciło 
ja sk ra w e  św iatło  na  zagrożoną pozycję izby p o 
selskiej. Ze wszystkicli s tron  d an o  w yraz p rze
konaniu ,  że tak dalej iść nie może i p ań s tw o  
nie może s tać  się igiaszką dla rozm aitych S te i
nów  i Klolaczów.

Gdyby naw e t  obstrukcja  ustąp iła  i izba 
zgodziła się n a  za ła tw ienie n iektórych ustaw , to 
jeszcze p a r la m e n t  stojący na tym poziomie, był
by sta łem  dla całego p a ń s tw a  n iebezpieczeń
stw em . Jeśli dzień po dniu  z t ry b u n y  p a r la m e n 
ta rne j  p ad ać  b ęd ą  obelgi, jeśli bezkarnie w y
b rańcy  ludu podkopyw ać będą wszelkie p o d s ta 
wy cywilizacji i obyczajności,  to. w net dożyje
my, że to co, dzieje się w  izbie poselskiej,  ode
zwie się echem we wszystkich konsty tucyjnych  
zebran iach  aż do najm niejszej rady  gm inne j i 
walka wszystkich przeciwko wszystkim zawrze 
całej linji.

Dyskusja w izbie p a n ó w  była ostrzeżeniem, 
a cokolwiekbądź m ów cy odpow iednio  do swego 
stanow iska  proponow ali ,  wszyscy zgodni byli 
w t e r n , że lak dalej isć nie może. *

S twierdził to bardzo  dosadn ie  i rząd przez 
us ta  p rezydenta  gab inetu .  P rzy tem  okazało się 
to niezwykłe zjawisko, że w ładza w ykonawcza 
na jw ytrw ale j  ze wszystkich czynników bron i 
władzy p raw odaw czej .

Od czterech la t izba poselska usiłuje p o p e ł
nić sam obójs tw o ,  od czterech lal posłowie czy
nią, co mogą, by podkopać  pow agę i byt p a r la 
m en tu ,  a rząd zawsze jeszcze p roklam uje  w y
trw ałość i cierpliwość, naw iązu je  ciągle rw ące 
się nici, i nie daje  p a r lam en tow i upaść. P re z y 
den t  gab ine tu  wypowiedział ja soo ,  że rząd, k tó 
ryby  w ybra ł  drogę gwałtu , m usia łby  sięgnąć 
bardzo  głęboko, a myś! jego uzupełnił  książę 
Czartoryski, w ypow iada jąc  przekonanie ,  że a b s o 
lutyzm trw aćby  mógł długo, bardzo długo.

A ustr ja  je s t  m o n a rc h ją  s ta rą ,  z wielką t r a 
dycją i zażyw ającą pow szechnie  opinji , że 
wszystko w  niej odbyw a się powoli i z wielką 
rozwagą. Często gęsto op in ja  ta m a form y b a r 
dzo u jem ne, ajrob ić  co po „auslr jacku* , znaczy: 
robić powoli i połowicznie.

Dziś połowiczność i powolność aus tr jacka  
ra tu je  konstytucję. G dyby nie dewiza „giąć a 
nie łam ać* ,  daw n o  już  bylibyśmy w pełni a b 
solutyzmu.

W  żadnem  innem  pańs tw ie  nie zadow ala-  
noby  się tak d lu r,o półśrodkam i,  żadna dy n a-  
s tja i żaden rząd  nie chciałyby tak w ytrw ale  
bronić  p ra w  ludu, przeciwko w łasnym  tego ludu 
rep rezen tan tom .

Głos izby p a n ó w  n a b ra łb y  jeszcze większe
go znaczenia, gdyby wierzyć w ypad ło  pogło
skom, iż je d e n  z byłych m in is trów  przedłożył 
koronie p ro jek t  usunięcia izby poselskiej i p rze 

lania agend  p raw odaw czych  na  przekszta łconą 
odpow iedn io  izbę p an ó w , k tóra  — ułatw iwszy 
się z n a g ro m a d zo n ą  p racą  — p o w o ła n ą  by 
była do uchw a len ia  nowej konstytucji .

W  tem  oświetleniu mowy, wypowiedziano 
w izbie p an ó w , nab ra ły b y  bardzo  doniosłego 
znaczenia. M ożnaby  n a w e t  przypuścić, że n ie
którzy z sena to rów  p rag n ą  tej chwili i rozwi
jali już  w wielkich zarysach p ro jek t  sanacji 
u rządzeń  konsty tucyjnych  przez izbę wyższą, 
kiedy p rezyden t gab inetu ,  u p a t ru jąc  w  tem  n ie
bezpieczeństw o dla konstytucji w  ogóle, zastrze
gał się przeciw , tak  drastycznem u środkowi i w 
myśl tradyc ji  austrjackiej ,  której je s t  rep rez en 
t a n t e m , p rok lam ow ał c ierpliwą wytrwałość . 
W  le n  sposób  rozwija ją  się w  naszych oczach 
dw a prądy, z k tórych  je d en  niecierpliwy i gw ał
tow ny, im prędzej tern lepiej p rok lam uje  rew o 
lucję z góry, drugi zaś ko n se rw aty w n y  i w y
trw ały ,  p ragn ie  cierpliwością zwyciężyć trudnośc i  
i u trzym ać do tychczasow e konsty tucy jne  insty
tucje.

Dla nas, dla których konsty tucja  je s t  w szy
stkiem, bo poza nią nie widzimy opieki i och rony  
an i dla naszych p ra w  narodow ych , an i dla p o 
trzeb ekonom icznych, droga w ydaje  się i ja sn a  
i p ros ta .  My m a m y  p raw o  i obowiązek dom agać  
się od naszych posłów, by  trzym ali się ja k  n a j 
dalej od ow ych rewolucyjnych p rą d ó w  i użyli 
wszelkich w pływ ów , a n aw e t  ponieśli wszelkie 
o/iary, by konsty tucję  u trzym ać. Z m ia n a  jej 
w drodze n a tu ra ln e j  i organicznej z pew nością  
w n ie jednym  kierunku  byłaby dla nas  pożądaną , 
ale zm iana  z zewnątrz, je d n o s tro n n a  i bez w sp ó ł
działania w yb ra n y ch  posłów d o konana ,  g roziłaby 
nam  wielkiem niebezpieczeństwem i, ja k  słusznie 
powiedział p. K órber,  sięgnąćby mogła bardzo  
głęboko. Sądzę, że o wiele głębiej, aniżeli tego 
w ym aga in te res  naszego kraju  i naszej n a ro d o 
wości.., (r.).

Obecna sytuacja kampanji 
anglo-hoerskiej.

P ołożenie rzeczy na  p o lu d n io w o -a i ry k a ń -  
skim tea trze  wojny , m ożna w  tej chwili tak 
określić o g ó ln ik o w o : S ta ry  Kruger, p o w raca jąc  
zw olna  do sił po  osta tn ie j swej słabości, p rze
myśla n a d  tem , jakby  to m ożna  zmiękczyć 
serce k tórego z m o c a r z y  europejsk ich  i skło
nić go do pokojow ej in te rwencji  pom iędzy An- 
glją a obu po łudn iow em i republikam i,  zagrożo- 
nęm i obecnie — niemal bez nadziel ra tu n k u  — 
zupe łną  u t r a t ą  swej p ań s tw o w ej niepodległości. 
Świeżo miał sędziwy obrońca  swej ojczyzny 
b ad ać  w tej mierze d w ó r  c a r s k i  i — co ża
dnej nie ulega pono  wątpliwości — zape
w n iono  go s tam tąd ,  podobnie  jak  gdzieindziej, 
o gorących sy m pa tjach  platonicznych cara ,  c a 
rowej, jego dzieci i kuzynów , dla s p ra w y  bo- 
erskicj,  lecz p o n ad to  nie przyrzeczono an i  ki
wnięcia.. . palcem w  bucie. Kiedy, jak  kiedy, 
a teraz, gdy R os ja  rozgrywa z A nglją  sw oją  
wielką par t ję  na szachow nicy azja tyckiej,  n ie 
p o d o b n a  naw et przypuszczać, ażeby  rozpoczy
n a ła  z nią jakiekolwiek rokow an ia  na  rzecz b o 
haterskich  repub likanów  na po łudn iow ej koń 
czynie „czarnych lądów *. Bliższa przecie koszula 
ciału — a polityka odw ieczna ca rów  północnych 
nigdy nic zgrzeszyła, an i  na  m gnienie oka, j a 
kimś odruchem  u c z u c i o w o ś c i .

Gdy tak b iedak idealista K ruger  zbiera na 
kontynencie  europejsk im  kosz po koszu i z k a 
żdym  tygodniem bogaci się bo lesnem  rozczaro 
waniem , A n g l i c y  u siebie w  do m u  zaczyna ją  
serjo  niecierpliwić się żylastą w y trzym ałośc ią  
Boerów. Zdawało się, że już  zgnietli „rebelję* 
na  miazgę; lord R o b e r t s  wróci! do ojczyzny, 
w itany  jak  t ry u m fa to r  i o trzym ał w darze  „od 
narodu*  prezencik z 5 m il jonów  koron  aus tr j . ,  
op iócz tego ubiegający się o względy swego 
wujaszka E dw arda  VII, ces. W ilhelm , zawiesił 
na  p iersi angielskiego m arszałka najw yższy  o r 
der  niemiecki — zdaw ało  się, p o w ta rz am y ,  że 
już  przyszedł „finis B oeriae“, tym czasem  gdzieś 
jak  z pod ziemi wylazł jeden  i drugi dzielny 
p a r ty z an t  boerski n a  widowni w o jn y  i gdzie 
mogą, zadają  obaj cięgi wojskom Ki t c  b e  n e r a .

Niemiłe zdum ienie  o p an o w u je  też umysły 
dum nych  synów  A lb jonu  i odważniejsi  pom ię
dzy nimi — np. lord W  o 1 s e 1 c y, były gene
ralissimus arm ji  angielskiej — zaczynają bez 
p ard o n u  p o d d aw a ć  ostrej krytyce s tm teg ję  
i taktykę, s łow em  cały p lan  kam pan ji  wielbio
nego do n ie d aw n a  pizez całą Anglję lorda R o-  
bertsa ,  obecnego generalissim usa. Ady ja k o  tako 
ra tow ać h u m o r  na ro d u ,  rząd i p rasa  ro zp u 
szczają co chwila wieści o pom yślnych  pos tę 
pach generałów  F rencha  i Knoxa, zmyślono 
naw e t  zupe łną  kapitu lację  L udw ika B o t h y  
i osiągają tem  sztuczny efekt chwilowy. Lecz 
na tu ra ln ie  tak tyka  tego rodzaju nie na  długo 
posku tku je  i jeśli K itehener  w istocie nie osią
gnie w  kiótk im  czasie jakichś poważniejszych 
rezultatów, to cierpliwość Anglików gotow a 
w sam ej rzeczy do dna  się wyczerpać. I w ów 
czas pod  presją  opinji publicznej, znudzonej już 
i serjo  rozdrażn ionej tak  długą i kosz tow ną 
k a m p a n ją  w po łudn . Afryce, — kto wie — 
czy biedni Boerzy nie uzyskają za swoją ob ronę  
bo ha te rską  jak ichś g o  d z i w  s z y c h  w a r u n 
k ó w  p o k o j u .  Na tej nadziei op ie ra  się n ie
zaw odnie  cała rac h u b a  K rugera ,  w niej czerpią 
oddziały boerskie now ą zachętę, now e siły do 
rozpaczliwej walki.

Mały fejleton.
B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  P a p i e ż a .

(Z wri-żeń rzymskiego jubileuszu).

Na podw órzu  św. Dam azego p ra ła t  w y
siadł z powozu w  je d w a b n y c h  fioletach. Jasno  
było i dzień pogodny nad  R zym em , niebo 
um yte wczorajszą naw ałn icą ,  syte b a rw ą ,  prze- 
c ieplone i p rom ienne ,  wznosiło się jak  o lbrzy
mia kopula n ad  nam i.  Gdzieniegdzie tylko 
strzęp iaste  b iałe c h m u ry  rozrzucił po ranek  w  tej 
toni tryum fującego  błękitu.

P r a ł a t  i dw aj księża, towarzyszący mu, 
weszli na  schody . Ber ni niego, m y  weszliśmy 
za nimi.

Byliśmy wszyscy m yślą  nic przy tych m a r 
m urach . w stępujących w spaniale ,  ale w krainie 
innej i każdy niósł serce, jak  czarę ofiarną i 
czucia czcią p rzepełn ione dla bigo S ta rca ,  który  
byl wielką, wieku m inionego pos tac ią  i na cza
sów granicy  przejrzysty p raw ie  i ledwie n ie
ziemski, żyje dla swej owczarni n iestrudzonym  
pas terzem  i wzywa wiernych ku sobie głosem 
miłującym. W  tym sta rcu  dziewięćdziesięcio
letnim ileż pokory, ileż p o tę g i ! W  nim p o 
s łann ic tw a  i nrzędu moce, w nim  żywota 
świętość, w  nim rozum u świetność n iezró
w n an a ,  w  nim p łom ień  niezam iera jącej m i
łości.

Księża nas i z dalekich s tron  i pierwszy 
raz w Rzymie, szli w sobie zatopieni,  o tw a 
rzach pow ażnych, inni od  uśm ieehniętyah  
W łochów , spo tykanych  po drodze, inn i od 
spokojnego oblicza szwajcarskich  h a lab a r-  
dzistów, którzy się w sal zbrojni p rzecha
dzali.

P r  A z  salę ow ą  przeszliśmy do p rzedpoko
jów  i widzieli rosłych ż a n d a rm ó w  w palonych 
bu tach  i opię tych m u n d u rac h :  dalej przez sze
reg k o m n a t  cichym krokiem, a s ta ła  tarą gw ar-  
d ja pa łacow a, dalej oficer, służba bufdfan tów  
w różowych szatach,  zaczcm g w a rd ja .  Azlache-_ 
eka w  kaskach błyszczących i z wyciągniętymi 
pałaszami.

T u  zaczynały się p rzedpokoje najbliższe. 
K azano nam  czekać, był bowiem  u papieża j e 
den  z kardynałów . Staliśm y więc w sali, a nie
daleko inna  g rupa  z b iskupem na czele, F r a n 
cuzi i ciche szły rozm owy w ś a e p c i e  ocze
kiwania.

Duże, z dziejami, C hrystusowem i, t landry j-  
skie tkan iny  wypełniały salę postaciam i,  które 
pod o b n e  żywym, spokojne i zamyślone patrzeć  
się zdały n a  nas. Myśmy zaś w chwili tej py 
tał się wzajem o rzeczy małe — o koronki do 
poświęcenia, o wchodzących F rancuzów  i stroje 
czarne pań ,  o pałacowej gw ard ji wygląd rycer
ski — lecz każdy wiedział,  że serca wszystkich 
biją w  oczekiwaniu , że myśli odleciały daleko i

już nie czekał odpow iedzi,  k tó rą  z oczu w yczy
tać potrafił.

W tem  poruszy liśm y się wszyscy. Słychać 
było p rzy tłum iony  głos dzw onka elektrycznego. 
To  audjencja  k a rd y n a lsk a  skończona. Przez 
drzwi o tw arte  widzę, ja k  stanęli w  drugim  p o 
koju gwardziści w linji p rezen tu jąc  szpady  o b 
nażone. Kilka osób z dalszej jeszcze k o m n a ty  
wyszło razem, cam erierzy  szlacheccy w  czar
nych frakach, w złotych łańcuchach  na  szyji, 
fioletowi par tycypanc i i m onsignorzy , a wśród 
nich p u rp u ra  kardyna ła .  Szedł, po  drodze p o 
kłoniły m u  się szpady  gwardji ,  w  przejściu ku 
naszej sali skinął głową p ra ła tow i i w tow arzy
stw ie cam erie rów  oddalił się powoli,  a  słychać 
było, jak  s traż  szwajcarska stuknęła  h a laba rdam i.  
Był to  ka rd y n a ł  Macchi.

Teraz  zaś przeszła jakoby  iskra po nas  Je 
den z cam erie rów  zamienił pa rę  słów z p r a ła 
tem i w prow adził  go za sobą  do Ojca św. Myś
m y zostali — ciszej jeszcze i ja k b y  s trw ożeni 
rozm aw iając ,  to m ilknąc długo, bo już  n ie chc ia
ło się mówić, jeno  t rw a ć  w  gotowości i sku
pieniu. Przeszły tak  m inuty ,  k tó re  się zdały 
długie n iezmiernie i dziwnie uroczyste, n iezw y
kłe, pełne melodji w sercu, ja k b y  za chwilę 
wszystko się miało odmienić i czarodziejska przed 
nam i roztoczyć kraina . Z gobelinowych figur 
jakieś  p rzem aw ia ły  głosy i zdało mi się, ze ten  
czas daleki,  m a low any  na tkan in ie  nicią, wczo
raj zstąpił na  ziemię i je s t  pam ięc ią wszystkich, 
jakoż wszyscy oglądaliśmy oczami.

Dzwonek zadrgał przeciągle. — T o  na nas  
— szepnął śpie.sznie je d e n  z tow arzyszów . K a- 
merier,  ten  sam , który w prow adził  p ra ła ta ,  wy- 
szegł ku nam  i kazał iść za sobą.

D w a pokoje — za nimi d rzw i,  gdzie s to ją  
partycypanci.  Drzwi się o tw arły .

P rzed  nam i,  w  głębi niewielkiego pokoju, 
nieco w cieniu, na  dużem  krześle siedział biały 
Leon XIII. Myśmy uklękli... P o  chwili klęczeli
śm y  u kolan P apieża .

„Dzieci moje — mów ił głos pow olny, w y
raźny. gorący — dzieci moje, przybyliście zda- 
leka do Paste rza  i chcecie posłuszeństw o i m i
łość m u swoją powiedzieć...  Ja  wiem, że to 
pragnieniem  waszem ...  Ja wiem, że w as  tu  p r o 
wadziła wiara...  i nadzieja...  i miłość....  J a  was 
błogosławię i sercem Bogu polecam...  J a  was 
dzieci m oje  błogosławię*.

Klęczeliśmy pochyleni i p łynęły n a d  nam i 
słowa, a zdało się, że w każdem ojcowską 
myśl zaw rzeć usiłował Starzec, tak  były u czu 
ciem w ezb ran e  — tak  p rom ien ia ły  duszą. Nie 
m ów ił ich p o w ta rz an ie m  ludzkich pow itań ,  
ale aż Mu się odzywać z głębi w y d aw ały  i 
głos drżał nad  nam i pełen  um iłow an ia .  T a *  
przem aw ia ło  serce, wielkie, k tóre  kochało 
ludzi.

„I m ówcie innym , d rog im  waszym , żo im 
też b łogosław ieństw a udzielam. Mówcie...  u 
stóp ołtarzy Jubileusz odpraw cie ,  bo  n iezadługo 
rozpoczynam y now y wiek, a  rozpocząć nam  
trzeba od Boga, ab y  się pokrzepiły  serca*...

„Ojcze święty — odezwał się glos przy 
m nie  — dla m atki m ojej i dla brac i!*

„Dla m atki i dla braci* — pow tórzy ł 
Leon XIII., znacząc krzyż n a d  głową p o 
chyloną.

„Ojcze święty — m ów ił  głos drugi — dla 
pracu jących  razem  ze m ną .*  I p r a ła t  wzniósł 
siwą głowę i oczy, w k tórych  były  łzy duże.

„I dla ciebie i dla tych p racu jących  z tobą ,  
auy z w am i był Bóg w  każdej potrzebie.*

Młudy ksiądz trzym ał przed  so b ą  koronki 
sp lecione: „Ojcze święty, błogosław... d la tych 
wszystkich, którzy się modlić będą in  arłiculo  
mortis Ojcze święty.. .*

„In arłiculo m ortis“ — m ów ił wolno p a 
pież, do tyka jąc  koronek.

W idzia łem  płaczącą tw a rz  tow arzysza .  P o d 
niosłem oczy. Ojciec święty blady, jak b y  to  ciało 
przejrzystość m iało a lab as tru ,  modlił się z przy- 
m knię ten ii  powieki. Gdy je  otworzył,  obrócił 
wzrok ku mnie, wzrok, k tórego nie zapom nę.

W  źrenicach tych była głębia i żar  i moc 
i jasność, a pyta ły  m n ie  przenikliwie.
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W O J C Ó W ŚLADY. . .
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza Laskow skiego.

W estchną ł  i p rzeryw ając  dalszą rozmow ę, 
7,wrócii się do m o n tje ra  z zapy tan iem , czy m o 
żna będzie przed wieczorem zrobić próbę.

Opeeki, odsunąw szy  się cokolwiek na bok, 
patrzył przez u c h / lo n ą  wrótnię  w migocącą 
p rzestrzeń  pól, pokrytych tu  i ówdzie w  zacie
nionych miejscach resztkam i rannego  szronu. 
W  tem na  drodze, w iodącej ku dworowi, rozległ 
się tu rk o t  i lekki koszykowej roboty  fae ton u k a 
zał się na  zakręcie. W  pierwszej chwili p rzy
szło m u do głowy, że to  może P itzburgow ie  w y
słali ekwipaż po niego, chcąc go koniecznie ścią
gnąć na  polowanie, ale zor jen tow ał się wkrótce, 
że G zarnow ody z przeciwnej leżały s trony.

W ięc rzekł:
— Ktoś jedzie do dw oru . . .
— A toć p ań s tw o  z Boczkowic — objaśnił  

s to jący w  progu parobek.
G łęb o ck i dosłyszawszy wybiegł z żywością. 

Ekw ipaż wjeżdżał już  na  dziedziniec.
— Chodźmy, panie L ucjan ie!  Prezes z He-

łsnkti ^
T w a rz  m u  się rozjaśniła. Pochwycił O pe- 

ckiego pod ramię-

— Chodźm y! Cieszę się, żeś p an  p rzy n a j
m niej został. Zastąpisz T adeusza  przy pannie.  
Miła dziew czyna!

Opecki, rad  w duszy p rze rw an iu  sam  na 
sam , uśm iechnął się z lekka. I obaj przyspie
szonym  krokiem podążyli ku dw orowi.

Zastali przybyłych ojca i córkę w salonie, 
rozm aw iających  z ożywieniem z pan ią  Głębocką. 
„Głuwieńki* nie było.

~  S podziew aliśm y się p a n ó w  przed wczo- 
raj zwrócił się do Opeckiego zaraz po p o w i
tan iu  p an  Boczkowski.

— Isto tn ie mieliśmy z T adz iem  szczerą 
chęć złożenia szanow nem u p a ń s tw u  u szanow a
nie — odrzekł Opecki, ale n iedyspozycja T adzia  
przeszkodziła. Jeździliśmy do m ias ta ,  rozbolała 
go nieco głowa...

— Nie przyszła góra do M ahom eta  więc 
M ahom et do góry  — odezwał się n a  to w eso
ło prezes — bo dzisiejsza by tność  nasza w  Głę- 
bokiem m a specja lny cha rak te r .  P roszę tego za 
wizytę nie uważać, zresztą nam  się właściwie 
rew izy ta  należy — zwrócił się do  p an i  G łębo
ckiej. — Dzisiejsza by tność  nasza to  zaprosiny , 
a raczej p ro śb a  do obecnej i n ieobecnej tu m ło 
dzieży o współudział.. .

Spojrzał na  córkę.
— Moim pan iom  — zaczął znow u. — Ale 

je s t  tu  pe ten tka ,  więc niechże p an a  ob jaśn i,  o 
co idzie — dokończył.

Opecki postąp ił  z ukłonem krok ku p an n ie  
Boczkowskiej.

— Jestem na usługi — przem ówił.
— Biorę p an a  za słowo — odezw ała  się 

Helena. — Przyszło mi na  m yśl wyzyskać p a 
nów... w  dobroczynnym  celu — dodała po m a 
łej p rzerw ie  z uśm iechem . — M am y w  m ias te
czku ochronkę bardzo  ubogo uposażoną .

L uc jan  instynk tow nie  sięgnął po pugilares.
— Och, nie po trze b a !  — zastrzegła się 

szybko. — Mam z a m ia r  prosić  p a n ó w  tylko o 
współudział w teatrze  am ato rsk im .

— Utile dulci!  — wtrącił  gospodarz  zacie
ra ją c  ręce. — J a sam w am  jakiego ekonom a 
zagram , jeśli nikogo lepszego nie znajdziecie.

N atom ias t  Opecki p rzybra ł  zak łopo taną  m i
nę, co spostrzegłszy prezes rzekł:

— Moja córko! p rzew iduję  odkosza.
P a n n a  zwróciła py ta jące  w ejrzenie na O pe

ckiego.
Rozkrzyżował ręce.
— A nie m ówiłem — podchwycił Boczko

wski tonem  żartu.
— Wyręczy mię T ad e u sz  —  n apom knął  

Opecki.
— Każdy n iecha j  za siebie odpow iada  — 

bąkną ł z udanym  gn iew em  prezes. — O t!  te 
raźniejsza m ło d o ść ! — zwrócił się do pan i Głę
bockiej.  — Dawniej,  gdy p a n n a  prosiła ,  nie było 
ap e la c j i ! P ra w d a ,  p an i  dob rodz ie jko?

— Świadczę się sz an o w n y m  gospodarzem , 
że ju t ro  wyjechać m ia łem .

P a n  Głębocki p rzy tka ł  sobie uszy.
— Nie chcę o tem  s ły szeć! Cóż tak  te r 

m inow ego! Przecie n ie ś lub! Nie puśc im y  i 
basta . ..

Opecki pom yślał:  „gadaj sobie, a ja  po je 
chać, pojadę,*  lecz nie chcąc przedłużać bezow o
cnego sporu ,  odrzekł w ym ija jąco :

— W  najlepszym razie m ógłbym  się na
dekora to ra  przydać.

— Ale, ale... — wtrącił teraz, u śm iechając  
się Głębocki. — Muszę p a ń s tw u  coś zap rezen 
tować. T o  panie a r ty s ta  co się z o w ie !

Opecki ją ł  p ro tes tow ać gestem.
— Słyszałam, że p a n  m a lu je?  — zagadnę

ła Helena.
— W łaśnie!  w łaśn ie!  — potwierdził Głę

bocki, zmierzaja.c ku drzwiom  gościnnego poko
ju .  — Zaraz p a ń s tw u  coś pokażę. _

P o  chwili wrócił, niosąc rozpięte n a  b le jt-
ram ie  p łó tno.

Zaczem wszyscy zaczęli chwalic, czem za
k łopotany  a r tys ta  bąkał od czasu do czasu.

— Zwyczajna dyle tancka próbka.
— Ale gdzie to  o ryginał?  — spyta ła  p a n 

na Boczkowska — bo, co do p an a  T adeusza ,  
dom yślam  się, że n a  polow aniu  w C z a r n y  
wodach.

— Tadzio  w C zarnow odach  — odrzekł k ró t
ko Głębocki. — A Bronia...

Spojrzał na  żonę.
— P ew nie  się przebiera. Miałyśmy trochę 

robo ty  w  piwnicy — szepnęła pan i Głębocka, 
nachylaląc się ku pann ie  Boczkowskiej.

— .D zikus! — m ru k n ą ł  Głębocki i o d p ro 

wadziwszy nieco na bok Boezkowskiego, zaczął 
m u opow iadać  półgłosem o ośw iadczynach W il
kosza, z czego korzysta jąc Opecki przysiadł się 
do panny ,  aby  się jej z niemożności pozos tan ia  
dłużej w  Głębokiem, a  te m sa m em  z uczestnicze
nia w p ro jck tow anem  widowisku wytłumaczyć.

— I tak zasiedziałem się zbyt długo. Z re
sztą w okolicy młodzieży nie brak , ja  zaś b a r 
dzo lichym jestem  ak to rem , za rów no  w  życiu 
jak  i n a  scenie. Grałem d w a czy trzy razy w 
koleżeńskiem kółku i zasypałem  się srom otn ie .

— A p an  T a d e u sz ?  — spy ta ła  Helena.
— T e n  pow in ien  g ryw ać zrozpaczonych 

ojców.
— D la izego?
— Od pew nego czasu zauw ażyłem , że ogro

m nie  stracił  na  hum orze .  Ma m inę  parafja lnego  
H am le ta  — zażartował.

— Ludzi naw ykłych  do ruchliwego życia 
m iast,  nasz wiejski spokój zazwyczaj usposab ia  
melancholijn ie  — o dpar ła  spuszczając oczy, z 
lekką n a  czole chm urką .

Opecki odczuł, że należało zmienić te m a t  
rozm ow y i zamilkł. W  słow ach Heleny, na  p o 
zór spokojnie wygłoszonych, b rzm ia ła  jakaś  n u 
ta ukryw anego  sm u tku ,  n iedopow iedz iany  zaw ód 
i żal. Więc, pom yślaw szy  chwilę, zaczął pytać 
o w ybór  sztuki, o reżyserję, p ro p o n u ją c  żartem  
na k ierow nika artystycznego  p a n a  R odow sk ie-  
go, jako  człowieKa posiadającego  m n ó s tw o  d a 
nych do odpow iedn iego  w ypełn ian ia  takich obo 
wiązków. (Gv{g (talssy nastąpi).
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W ów czas  wyszepta łem  drżący : „Ojcze św ię
ty, daj m o im  i m n ie  b łogosław ieństw o".

Dwie dłonie s tarzec złożył na mej głowie i 
p rzyga rną ł  ją  ku sobie, poc-zem ją ł głaskać, jak  
sy n a  m ałego rodzic głaszcze i przytula.

„Daję je  tob ie  i tw o i m : pow iedz im. że się 
za nich modliłem i powiedz jeszcze b iskupowi 
tw o jem u , że myślę o nim w tej chwili".

I począł m ówić cicho łacińskie s łowa m o 
dlitwy.

A m y  wychodziliśmy, przyklękając.
Za d rzw ia m i cam eric r  i parlycypanc i ukło

nili się n a m  i szliśmy przez sale gw ard ji  szla
checkiej, salę gw ardz is tów  pałacowych, salę żan 
d a rm ó w . sale szwajcarskie, n ie m ów iąc  do sie
bie an i  słowa, jeno  pa t rząc  szczęśliwemi oczyma, 
aż n a  m a rm u ro w y c h  schodach  prze rw ał tę ciszę 
je d e n  z księży, młody, o ja snych ,  jak  len włosach.

„Niech P a n  Bóg chow a najdroższego Ojca 
świętego !*

,1 wielkiego w kościele pap ieża!"  — dodał 
p ow ażnym  głosem pra ła t ,  a już  schodzilśmy na 
podw órze  św. I) mazcgo, które się w słońcu 
kąpało .  A dam  K rasiński.

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

A  zł. we Lwowie, 

A  zł, 25 na prowinoji.
K R O N I K A .

Djarjuez lw ow ski.
Ś r o d a  ri marca
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e 

c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu, ul.
Długosza 0, godz. 1/i 8 — ’/29 dr. Sl. Opolski: 
„Z ehemji życia codziennego: Ognie sztuczne, za
prawa murarska, cementy." Z demonstracjami.

O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej posie
dzenie rady miejskiej.

Teatr miejski: „Lohengrin ' , opora. Początek 
o godzinie 7 wieczorem

Kalendarz Środa (6): Kolely p. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut -10, zachód o godzinie
5 m. 45

M ianowanie. Wyższy sąd krajowy w Krako
wie zamianował auskultanlem praktykanta sądowego 
w Tarnowie, Franciszka Skorupskiego.

Ks. kardynał Kopp -  a  Polacy. Z Berlina 
donoszą: Opowiadają, że bawiącemu tu w zeszłym 
miesiącu kardynałowi Koppnwi, jako zwierzchnikowi 
djerezji, do której należy Berlin, przedstawiono 
skargi ludności polskiej, w sprawie braku dostate
cznej liczby kazań poi kieh i inne życzenia językowe 
polskich katolików tutejszych. Jak twierdzą, kardynał 
Kopp katego ycznie odmówił i zlecił delegatowi 
biskupiemu w Berlinie, aby nadal żadnych życzeń 
Polaków, po za granicami dotychczasowemu nic 
uwzględniać

Skandal W Rzymie. Markiza Santalilia, 
była ' jraa  dworu królowej Małgorzaty, została za 
oszustwo w znan j aferze o fałszersiwo pieniędzy, 
skazaną, przy uwzględnieniu okoliczności łagodzących, 
na rok i półtrzecia miesiąca więzienia.

„Dziennik Polski" — ta potencja pruska.
Już po  r a z  d r u g i  w ciągu ostatnich lat 20, 
D zienn ik  Polski figuruje w dyskusjach sejmu pru
skiego. Obecnie zaszczyci! nas p. minister dr. S t u d t
— vide telegramy i wstępny artykuł —  wyrazami 
„szlachetnego" swego oburzenia, pierwszy zaś raz 
było ta k : Nieboszczyk Lam napisał by? w latach 
ośmdziesiąlycb, pod wrażeniem, o ile nas pamięć 
nie zawodzi, pierwszych rugów poznańskich, słynny 
fejleton o Nabuchodonozorze, a napisał go po niemie
cku. Nabuchodonozor — to byl ówczesny kanclerz 
żelazny, Bismarck Arcydzieło to genjalnego fejleto- 
nisty czytał c a ł y  n a r ó d  p o l s k i ,  zwłaszcza, gdy 
w jakiś czas potem Bismarck w swem podrażnie
niu rozkazał byl odczytać fejleton D ziennika  dosło
wnie w sejmie pruskim, jako argument przeciw 
Polakom. Umarł ces Wilhelm I, to samo zrobił 
Moltke, nawet wielki Bismarck — twórca cesarstwa,
— poszedłszy niespodzianie „w duraki", musiał 
uledz nieprzebłaganym prawom natury — aż po 
kilkunastu lalach znalazł się mizerny jego epigon w 
osobie dra Studta i ten wskazał na D zienn ik  Pol
sk i , jako niebezpiecznego wroga potencji pruskiej. 
Niechaj sobie mówi kto co chce — ale — jakby 
to grzecznie się wyrazić? — równie... n i e z r ę 
c z n e g o  m i n i s t r a  dawno już. nie było w gabine
cie króla pruskiego. Daj mu Boże takich więcej!

Z rady m iejskiej. Rada miasta Lwowa od
będzie w tym tygodniu dwa posiedzenia mianowicie 
w środę i we czwartek, każdym razem o godzinie
6 wieczorem. Na porządku dz:ennym między in- 
» e m i : Sprawa otwarcia wodociągu miejskiego; Ru
dolf Truzzi, o pozwolenie na wybudowanie cyrku ; 
Kreowanie nauczycieli i nauczycielek w miejsce 
praktykantów itd

Z uniw ersytetu. P p . : Napoleon Jan Gąsio-
rowski i Zyg Franc. Czechowicz, rodem ze Lwowa, 
otrzymali na uniwersytecie lwowskim stopień dokto
rów wszech nauk lekarskich.

Zjazd dziennikarzy słow iańskich. W Kra
kowie utworzy! się komitet, którego zadaniem jest 
ułatwienie wyjazdu na zjazd dziennikarzy słowiań
skich w Dubrowniku. Przewodniczącym jest p. Chy
liński. sekretarzami pp. Lewicki i Prokesch.

Łinja telefon iczna do Wiednia przerwana 
mię zy Bielskiem a Wiedniem, wskutek lego depesz 
telefonicznych nie otrzymaliśmy.

Zarząd lw ow sk iego  T owarzystwa w ła 
ścic ie li realności odbył w dniu 1 marca rb. pod 
przewodnictwem prezesa p. Dobrowolskiego, posie
dzenie, na klórem przyjęto do wiadomości i za
twierdzono sprawozdanie sekretarza dra Krygowskiego 
T. czynności zarządu, oraz sprawozdanie kasowe 
skarbnika p.  llubricha za rok 1900, które mają 
być wa'nemu zgromadzeniu przedłożone.

Na zaproszenie towarzystwa właścicieli realności 
w Bielsku uchwało o wnieść do rady państwa na 
ręce posła m. Lwowa p. Tadeusza Romanowicza,

petycję w sprawie uc-i-ku podatkowego realności 
miejskich.

Celem zakładania po większych miastach pro-, 
wincjonalnych towarzystw właścicieli realności, po
stanowił zarząd przedstawić walnemu zgromadzeniu 
potrzebę wzięcia inicjatywy w tej mierze.

Komisja kolonizacyjna kupiła w polskich 
dzielnicach od początku października do końca lu
tego 23 ,262  morgów ziemi. Gały obszar nabyty 
przez komisję w ciągu r. 1900 wynosi 120,565 
morgów.

Pogrzeb śp. Górskiego odbył się wczoraj 
o godz. 11 przed południem. Świątynię świętokrzy
ską zapełniło przeszło 2.000 osób. Zwłoki eksporto
wał ks. Michalski w asystencji prałata lir. Łubień
skiego i kanonika Sroczyńskiego, rektora J. Clieł- 
mickiego. Trumnę wynieśli pp : Sostkiewicz, K.
Nalhanson, J. Jeziorański, Śliwiński, Dmochowski i 
Barszczewski. Kondukt udał się na cmentarz na Po
wązkach. Osobny karawan wiózł wieńce. Do grobu 
zanieśli trumnę przedstawiciele i urzędnicy Tow. u- 
bezpieczeń w Warszawie. Nad grobem przemówił 
Władysław Andruszewicz, dyrek. Towarzystwa „Prze
zorność".

(r.) Sejm sui generis. Zjawisko całkiem natu
ralne, dla oka „zabitych" mieszczuchów, jednak wcale 
niezwykłe — oglądały w niedzielę wieczorem tłumy 
publiczności, na skwerze przy placu hali
ckim. Gały rząd kasztanów suchych, bezlistnych, na 
gle pokrył się jakby szarem kwieciem, a co dzi
wniejsza, rozśpiewa! się aż milo. Nie były to wprawdzie 
ani skowronków dzwonki, ani słowików trele — ale 
proste nuty, jakiemi to poczciwe „szare ptaszę, to 
nasze, to lasze", alias  wróbel pospolity, na przeło
mie zimy wita zbliżającą się wiosnę. Zacne ptaszy
ska. wytrzymawszy srogości zimy, dni głodu i mro
zu, z pierwszym podmuchem cieplejszego wiatru 
gromadzą się w pewnych punktach okolicy i wspól
nie wznoszą peany na cześć królowej wiosny. Zja
wisko to znane jest pod utartym terminem „sejm 
wróbli". Złośliwi naturaliści utrzymują, że parlament 
len ma pewną wyższość nad sejmem galicyjskim — 
tę mianowicie, że zbiera się r e g u l a r n i e ,  czego 
o naszym krajowym parlamencie powiedzieć nie 
można.

Gdzie konsekw encja?!... Ogromnym sump
tem wybudowano nowy t. z. „pasaż Mikolascha". 
Przed dwoma tygodniami oddano go do użytku pu
bliczności. W  pasażu jest restauracja, jest także i 
kawiarnia. Oba lokale otwarte są do bardzo późna. 
Kawiarnia np. otwartą jest do i! w nory. Tymcza
sem dostanie się lam po godzinie 12 w nocy jest 
wprost uniemożliwione publiczności z powodu egip
skich ciemności, jakie panują w tej części pasażu, 
któ ą przebyć trzeba, żeby się dostać np. do kawiar
ni. Mamy tu na myśli wąską bramę kamienicy p. 
Mikolascha, wiodącą z ulicy Kopernika do pasażu. 
Od dni kilku panują w niej takie ciemności, że 
wprost dziwnem się wydaje żądanie od publiczno
ści, aby do owych lokalów kawiarnianych i restau
racyjnych uczęszczała w porze t. z. „popólnocnej". 
Nie wiemy zupełnie czyją jest rzeczą i do kogo na
leży oświetlanie przestrzeni wiodącej do kawiarni, 
w każdym razie jednak albo się otwiera kawiarnię, 
a wtedy umożliwia się publiczności dostęp do niej, 
albo też rezygnuje się z aspiracji w tym kierunku, 
a wówczas niezrozumiałym się staje koszt, z jakim 
kawiarnię urządzono.

Z tajem nic poczty żydaczow skiej. Oka
zano nam wczoraj list, nada iy we Lwowie dnia 16 
lutego do Żydaezowa, który tamże, jak świadczy 
stampilja pocztowa, nadszedł 17 lutego. Nadszedł, 
— ale adresatowi doręczony został dopiero w 7 
dni później, gdy przyszedł teVgram, będący w pe
wnym związku z listem wyżej wspomnianym. Je
żeli się zważy, że list byt pisany w pewnej ważnej 
sprawie, nic cierp ącej zwłoki, to zatrzymanie go takie 
jest karygodnem a jeszcze hardziej dlatego, że na 
kopercie znać ślady jej uszkodzenia, zupełnie- jakby 
ktoś się już naprzód z treścią listu był obznnjomil, 
zanim go doręczono do rąk właściwych. Jeslto fakt,, 
w który powinna wejrzeć dyrekcja poczt, bo takie 
rzeczy nie powinny żadną miarą uchodzić bez
karnie.

Jak W marcu... Po słonecznych, jasnych, 
wyiskrzonych od mrozu dniach nastąpiła dla odmia
ny „wiosenna zima", zwana również dokuczliwą ze 
wszech miar chlapą. Nieznośna rzecz... Przebywanie 
na wolnem powietrzu utrudnione do niemożliwości. 
Powódź śnieżystych, rozmokłych płatków zalewa po
wietrze, wciska się do oczu, do ust, za kołnierz 
palta, męczy i ziębi Jakaś nielilościwa, mrożąca 
wilgoć, charakterystyczna w miesiącu marcu, objęła 
miasto całe w-swe ziębiące uściski. Śnieg pod no
gami roztapia się w bezkształtne, szare błoto, w uści
skach którego obuwie rozmaka się do ostatniego 
szwu. Najbiedniejsi są ci, którzy zmuszeni są try
bem życia i zawodu do przebywania na wolnem 
powietrzu: liakry i ekspresi. Fiakry przynajmniej 
mokną na spółkę, ho wraz ze swemi pożałowania 
godnemi szkapami, ale ekspresi muszą ciężar ży
wota w lycłi dniach znosić samotnie. Stoją ^po ro
gach ulic, otuleni w swe niebieskie bluzy i czekają 
„gościa" zziębnięci, bez najmniejszego humoru i 
orhoty do życia. A tymczasem rozmokłe płatki śnie
gu lecą rozleniwialemi klębiskami na ziemię, ziębiąc 
naokół wszystko i roztapiając. Nieznośna rzecz .. 
Ot, jak w marcu...

Przep . w ieduie Falba. Falb na miesiąc 
marzec przepowiada od 1 do 7 burze przy nie
wielkim spadku temperatury. Opady będą tak obfite, 
że jest obawa powodzi. W niektórych miejscowo
ściach spadnie śnieg niewielki. Przy suchej pogodzie 
spodziewać sie należy ostrych wiatrów. Dnia .*> hin. 
przypada dzień krytyczny drugiego rzędu. Od 8 do 
15 zamiast deszczów będą padały obfite śniegi. 
Temperaturę będziemy mieli mniej normalną od 16 
do 22; n aj krytyczni ej szy dzień w ciągu całego roku 
przypadnie 20 marca. Dzień len poprzedzą obfite 
deszcze, a naw^t burze; temperatura podniesie się 
znacznie. Od '3  do 2 7 deszcze obfite i burze; 
temperatura wyżej średniej. Od 2 2 do 31 deszcze 
obfite, a nawet śnieżyce, wskutek których tempera
tura zejdzie niżej zera. W ogóle w marcu, podług 
Falba, spodziewać się należy w całej Europie obfi
tych deszczów i temperatury ciepłej.

Obsunięcie się siem i. Z Wiednia donoszą : 
Na stoku ulicy „Heiligenstaedterstrasse“obsunęło się 
kilka metrów kubicznych ziemi. Komisja z facho
wców, stwierdziła jednak, że ani przylegającym bu
dynkom sąsiedniej cegielni, ani wogóle otoczeniu 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Łakom stwo Anglji.# Korespondent F igara  
donosi z Londynu, że rząd Indji przygotowuje na 
wiosnę wyprawę do Tybetu. Niewiadomo, czy mieć 
ona będzie charakter naukowy, czy wojskowy. Anglja 
dawno już choiwem okiem spogląda na Tybet i nie
jednokrotnie starała się dostać w głąb kraju, zawsze 
jednak napróżno. Teraz widocznie powtórzyć chce 
próbę.

Schw ytanie w inowajców . Książęta Tuan 
i Gzang — jak donoszą z Szanghaju do Tim esa  
— zostali schwytani w Tung-Kuaug, w pobliżu Sin- 
ganfu, przebrani za żebraków. Osadzono ich pod 
strażą w oczekiwaniu kary.

K rólowa Draga. Przed tygodniem obiegała 
pogłoska, że królowa Draga powiła syna, lecz że 
lakt ten trzymany jest w tajemnicy. Król Aleksander, 
d zwiedziawszy się o tej wieści, która powstała za
granicą i przedostała się do Belgradu, zaprzeczył jej 
dowodem niezbitym. Oto ukazał się z małżonką 
pieszo na ulicy, odbył z nią dłuższą przechadzkę, 
poczem para królewska złożyła wizyty niektórym 
krewnym królowej. Publiczność mogła zatem prze
konać się naocznie o doskon łym stanie zdrowia 
monarchini

Telegram  Z Belgradu. Pod powyższym ty
tułem Śm igus  zamieszcza następujący wesoły tele
gram: „Oleś rozgniewał się straszliwie na Austrję,
że śmiała nie usłuchać- jego królewskiego rozkazu i 
nie wydała Milana... Zaklął się, że nie kupi więcej 
igły z nitką auslrjacką, choćby mu królewskie od
padły guziki co do jednego -  skutkiem czego stał
by się Szkotem do pasa... Choćby mu „maszyna" 
na nic się zdezelowała jednego gwoździa dla niej 
nie sprowadzi z W iednia!

Podobno lir. Golncłiowski stara się zażegnać 
burzę, ale to będzie trudno! Auslrjacki minister 
finansów nabił s>bie drugą głowę do ściany z roz
paczy1 — bo jeżeli za przykładem Olesia pójdzie 
cala Serbja - -  niezawodnem jest bankructwo graj 
zleraju nr. 68 na Alserslrasse, a skarb auslrjacki 
narazi się na stratę co najmniej siedmiuset hellerów 
rocznie !...

W poważnych kolach przebąkują o konflikcie 
nieuniknionym — a na placu musztry w koszarach 
Rudolfa wczoraj stanął sack und pack pierwszy cug 
siódmej kompanji czwartego pułku zupełnie gotów 
do wymarszu ; na razie kapral zdawszy raport łire- 
rowi odkomenderował: „Abtrellen ! pueiowaty

ale sprawa ta daje wiele do myślenia. — 
Na giełdzie panika: losy serbskie spadły na ziemię.

Z  kraju
Kraków. (Aresztowanie .) Policja tutejsza 

aresztowała bardzo zagadkowego człowieka, który 
przybierał nazwiska, jużlo Stanisława Junoszy, już to 
Marka Rościszewskiego, Zygmunta Rościszewskiego, 
lub Kazimierza Slodomk ewicza. W r. 1898 usiło
wał 0 11 tu wymieniać walory rosyjskie na sumę 
5 .000 rubli. W lym samym czasie okradł we Lwo
wie p. Romana Zenowicza na 4 .0< 0 koron. Nie
dawno przybył do Krakowa i podając się za byłego 
studenta z Królestwa, wypędzonego ze szkól, .kręcił 
się wśród tulejszęj młodzieży szkolnej. Znaleziono 
przy nim paszport rosyjski. Śledztwo w toku.

* Colosseum Tnorna. Zupełnie nowy sensacyjny pro 
gram  : M a n u e l a  i R u  d e s i n d o  Ił o c l i e  ze swoimi 
12 wilkami. T h e  A u e r ’s, gałganiarze paryscy T r u p a  
M a  n  e llo-M  a r n i t z, ak ro 'ac i, głowa na głowie na to
czącym sio globusie. T h e  T  r i 1 li y s, tercet szalony, 
[łu.rl m o In  g a r ?  T h e  M a r i u s .  komiczny akt na 
reku. S i o s t r y  A o r a n a, tresow ane papugi; kakadu 
itd. E d g a r  J o n e s ,  murzyn ekscentr. F r a n c i s  ( le -  
ri: rd , najznakom itszy ekwilibrysta. 3 G o l o n  d r i  n a s  
tańce i śpiewy narodowe. R o l a  F r a n k e ,  subretka. --  
Codziennie o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. 
Co niedzieli i św ięta dwa przedstawienia. Co piątku 
H i g h - L i f e. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola L u
dwika 1. 9

* K o n c e rt I. lw o w s k ie g o  Klubu c y t r z y s t ó w ,  odbędzie 
się w piątek dnia S m arca b. r. sali „Domu narodneg ■*. 
Dochód przeznaczono na Dom polski w Morawskiej
Ost rawie. Współudzi .ł wezmą p . W anda Melcliert. so 
pranistka i p. Ada iii Ludwig, baryton lwowskiej opery. 
Nowością będzie gra solown na m andolinie. — Bilety do 
nabycia w księgarniach Gubrynowiezu i Schm idta i Za- 
durowieza, w cukierniach K. Czndżaka i Bi- niedzkiego, 
oraz w lokalu Klubu przy ulicy św. Mikołaju I. 17.

* Ze b ran ie  ty g o d n io w e  odbędzie się dziś w środę 
dnia U m arca i), r. o godzinie 7 wieczorem w loukalu 
Towarzystwa poi t chnicznego we Lwowie, ulica ('.bo 
rążczyzny 1. 17 Na porządku dziennym : Dyskusja nad 
wykładem  p. Rycbnowskiego p. I. : „O stanach  skupie
niach. czyli agregacji z uwzględnieniem objawów eleU l'0- 
idalnych*.

* Walue zgromadzenie izby inżynierskiej, odbędzie 
się w dniu 24 m arca b. r. o godzinie 16 rano we Lwo
wie ulica Chorążczyżny I. 17.

Z m a rli:
Albin Demiterczuk P a d a ł o  w s k i ,  em ery t m an y  

lekarz pułkowy, zm arł we Lwowie dn ia  4 b. m.
W Rzeszowie zm arł Adam P o l a k o w s k i ,  radca 

skaibu, naczeln ik  tam tejszego oddziału należylośc.owego, 
w 45 r. życia.

Ks. Sebastjau G ł o d z i ń s k i ,  k p e l a n  wojskowy, 
zm arł w Rzeszowie w 47 r życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego w e Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  „Lohengrin", wielka opera w 3 
aktach Ryszarda Wagnera Gościnny w ystęp  p. Igna
cego Warmulha i panny Eugenji Strassernównej.

„W esoła dw ójka *. Operetka ta święcić bę- 
dzie we czwartek nielada gody. W dniu tym wy
stawia teatr po raz pierwszy „Wesołą dwójkę"
Zieli rera, bardzo troskliwie przygotowaną muzycznie 
przez kapelmistrza, p. Szulca, a wyreżyserowaną
eon amore przez p. Kiczmana. „Wesoła dwójka* 
( „ Landsłreicher“) posiada wdzięczną, łatwą m u
zyczkę i librello pełne humoru, a nie grzeszące 
trywialnością. Jak na operetkę — czegóż więcej 
żądać ?

„Szkolnictw a", organu nauczycieli ludowych, 
wyszedł nr 7.

„Ogrodnictwa", pisma wybornie redagowa 
nego, wyszedł zeszyt za marzec.

Teatr. Onegdajsze, drugie przedstawienie „Ba
śki" wypadło tak, że pierwsze możnaby wobec nie- 
no nazwać jeneralną próbą. To też catość wywarta 
dopiero wczoraj wrażenie należyte i wykazała doda
tnie strony tej krotoebwiti. Frzedewszystkiem o wiele 
swobodniejszym był p. R o m a n ,  jako Karol Radzi
wiłł i wydohyl też właściwy temu artyście humor, 
a przytem uszlachetnił kreację „Panie kochanku". 
P. W o l e ń s k i  (Trzaska) nielylko uczynił maskę 
sympatyczną, ale także grał z ogromnym, szczerym 
animuszem, przez co ożywił i uczynił prawdopodo
bną a nawet przyjemną postać zakochanego mazgaja. 
W poprzedniej recenzji uczyniłem krzywdę p. 
K w i a t k i e w i c z o w i  nie zaznaczywszy, iż dosko
nale i z prawdziwem poczuciem smaku odtwarza 
postać Borowskiego; czynię to niniejszem. P ..Ch m i e 
li  ń s k  i,  który już na pierwszem przedstawieniu 
stworzył wzorowy typ Jaxy, nie potrzebował niczego 
ująć, ani nic więcej dodać do doskonałej gry swo
jej. Wreszcie zapisuję, iż wczoraj dopiero sztuka 
graną była w dobrem tempie i życie istotnie pano
wało na sceDie.

Nakoniec uwaga skromna. Obecna dyrekcja 
wprowadziła chwalebny zwyczaj dublowania lól w 
sztukach, które mają widoki dłuższego utrzymania 
się w repertoarzu. Do takich .należeć będzie niewąt
pliwie krotochwila Glińskiego. Gzy dla szlachetnej 
konkurencji i wyrobienia sił, nie byłoby dobrze spró
bować dublowania roli Baśki? Rola to niełatwa.

Pani Stachowieżowa wskazała, jak się tę postać od
twarza. Możeby która z artystek młodszych (jak to 
mieliśmy w „Nawojce") spróbowała, czy potrafi uczy
nić to samo? Taka zmiana nie ubliża nikomu, a 
wytwarza współzawodnictwo w najsympatyczniejszym 
kierunku. K I. K .

Drugi dzieli prof. Lutosławskiego 
we Lwowie.

L w ó w  f> m arca
W czora j  w ykładał prof. Lutosław ski w  sali 

ra tu szow ej  o Jufchu filareckim w dziełach Mic
kiewicza. Mówił od godziny (1 do k w a d ra n s  na 
9 w. I znow u miał salę szczelnie n ab i tą .  T ym , 
k tórzy w ykładu  tego nie słyszeli, należałoby  r a 
czej opowiedzieć, j a k  prof. Lutosław ski mówił, 
aniżeli c o mówił.  Bo na  obszar, tego, co m ó 
wił wczoraj,  było bardzo  niewiele.

Przedewszyslkłem izy ta ł  p raw ie  w całości 
— i to  wcale nieszczególnie czytał — „ K o n ra 
da W allenroda"  i w ykazywał przy tej sposo
bności miejsce po miejscu, jak i to wielki był 
z W allenroda filaret, jak  o lbrzym ią i e n tu z ja 
zmu go d n ą  była miłość Alfa i Aldony.

S w o ją  drogą sk łam ałby  ten, ktoby tw ie r
dził, że się wczoraj słuchacze wykładem a p o 
stoła ducha  filarec-kiego uraczyli. Czegóż się bo 
w iem  dowiedzieli? .. .  W ysłuchali  uw ażnie  raz 
jeszcze przygód Alfa i Aldony, p rzep la tanych  
uw agam i wcale nie pom ysłowej n a tu ry ,  g ran i-  
czącemi niemal, ja k  u trzym ywali niecierpliwsi, z 
osłuchanym i kom una łam i.  P re leg en t  zapowiedzia ł 
to sam  z góry i podznaczał to po tem  n iem al 
co krok.

Obiecał zresztą n a  sam ym  początku p rze
m aw iać  jedyn ie  dla tych, którzy n a p ra w d ę  
św ia tła  lilaretyzmu p o trzebu ją .  1 do trzym yw ał 
w iernie  s łowa przez cały czas. Żałował tedy 
wciąż wszystkicli i wszystkiego. Żałował tych, 
którzy stali, że nie siedzą, tych którzy przyszli, 
żeby usłyszeć coś nadzwyczajnego, że się za
w iodą  w  swych nadzie jach, żałował na  końcu 
siebie, że zm uszony  je s t  p rzem aw iać wobec tak  
p rze ludnionej sali, podczas gdy po trzebny  mu 
był spokój,  n iemal religijna cisza i n as tró j  taki 
serdeczny, rozrzewniający , jaki zwykł się w y
tw arzać  w ścisłem, osw ojonent ze so b ą  kółku.

Mistrza obsiadła wokoło młodzież i panie, 
w. m. z „O gniska" .  I słuchali z całą cierpli
wością. P rof .  Lutosławski wyczuł tę  „cierpli
wość* 7. wrażliwością mim ozy, w połowie zrobił 
pauzo i radził wyjść tym , którzy....  W a llen roda  
aż nad to  dob rze  zna ją .  R adykaln ie js i  usposo
b ieniem faktycznie to  zrobil i . Inni wytrw ali do 
końca, m im o gorąca  i b raku  wszelkiej e m o 
cji, k tóra  p rom ien ia łaby  z katedry  prelegenta .

Do k w a d ra n s  na 9 wieczorem prelegent 
upora ł  się z W a l le n ro d e m ,  spojrza ł po a u d y -  
to r ju m ,  czekającem, czy n as tąp i  co nad z w y 
czajnego i rzekł: Zapowiedzia łem, że om ówię
wszystkich trzech wieszczów, a nie zdołałem 
jeszcze dobić do a u to ra  „N iebosk ie j" .Z m uszony  
ledy jes tem  zapowiedzieć jeszcze trzeci wykład, 
k tóry  będzie już  pośw ięcony specja lnie K ra 
sińskiemu. W ypow iem  go w najbliższy dzień 
tj. we w torek  znow u o (> wiecz. i znow u w sali 
ra tuszow ej.  Ryle tylko nie było ścisku...  Niech 
p rzy jdą  jedyn ie  ci, którzy byli na  pierwszych 
dw óch  w ykładach.  A te raz  gdy skończę, nie 
u rąga jc ie  m i , j a k  aktorow i...  ok laskam i!. . .

W ięc też nie k laskano, gdy prof. L u to s ła 
wski skończył i schodził z katedry . Nie klaska
no, tylko tłoczono się wkoło jego osoby i p rzy
p a t ry w a n o  m u się, jako  tak iem u szczęśliwemu 
prelegentow i,  k tóry b laga  nie o tłum y. ale... 
j a k  o n a jm n ie jszą  liczbę słuchaczy. Szczęśliwy 
człowiek... Należy mieć p raw ie  pew ność ,  że w ła
śnie d la tego sala ra tuszow a będzie dziś znow u 
prężyć się pod naciskiem przeludnienia.

( Em unn.)

Zamach na ministra Bogolepowa.
Z P e t e r s b u r g a  donoszą nam  : „Okazuje 

się, że s tu d e n t  K arpow icz zam achu  na m in is tra  
o św ia ty  Bogolepowa nie dokonał z zemsty. 
W  zeszłym tygodn iu  przybył ze S zw ajcarji  do 
P e te rsb u rg a  ja k o  wysłaniec „M iędynarodow ego 
kom ite tu" ,  z poleceniem za m o rd o w an ia  m in is tra .  
P io t r  Karpowicz, syn popa ,  był daw nie j  s tu d e n 
tem w niw ersytecie  dorpackim . Za rozm aite  
p rzewinienia re legow ano go. K arpow icz więc 
wyjechał za granicę i p rzebyw ał w Szw ajcarji .  
Poiicja pe te rsbu rska  na kilka dni przed przy
byciem Karpow icza wiedziała o tern, że p izy je-  
dzie do P e te rsb u rg a  i wiedziała o jego za m ia 
rach. Minister Bogolepow, gdv d o k o n an o  n a  nim 
zam achu ,  udzielał aud jen ry j .  R ozm aw iał w łaśnie 
z b u rm is trz em  m . C zern ichow a, obok którego 
sta ł Karpow icz. Gdy skończył z b u rm is trzem  i 
zwrócił się do  K arpowicza, le n  szybko w ycią
gnął  z kieszeni rew olw er  i strzelił do m in is tra .  
Kula trafiła  Bogolepow a z boku w szyję, p rze
biła kołnierzyk i weszła głęboko w szyję. K ar
powicz m ia ł  z a m ia r  trafić m in is tra  w głowę. Mi
n is te r  ran iony ,  up ad ł  na  ziemię, a  Karpowicz, 
k tó ry  sądził, iż m in is tra  zabił, odrzucił od siebie 
rewolwer. N a ty c h m ia s t  licznie ze b ran e  w  sali 
osoby, rzuciły się n a  K arpow icza, k tóry  byl 
zupełnie  spokojny  i do chw y ta jących  go zaw o
łał ironioznfe: „nie bójcie się, nie uc ieknę ;  spe ł
niłem swój obow iązek" .

W ezw ano  n a tychm ias t  telefonicznie m in i
s tra  spraw iedliwości M uraw iew c ,  który przybył 
z szefem d e p a r ta m e n tu  Gzaplinem i p rz e p ro w a 
dziwszy pierwsze śledztwo, polecił Karpowicza 
aresztow ać.

W skutek  tego zam achu  p an u je  w P e te rs 
burgu  wielkie wzburzenie, lem bardzie j.  że n ie
d a w n o  zastrzelił się pew ien  s tu d e n t ,  k tóry  
w liście pozos taw ionym  oświadczył, iż odbiera  
sobie życie dlatego, że los pad ł na  niego, ab y  
za m o rd o w ał  je d n ą  z Wybitnych osób. U trzym ują  
tu więc, iż zakrojony jes t zam ach  jeszcze na 
jednego  z m in is trów .

Policja  p rzep row adza  energiczne śledztwo, 
a le nici r w ą  się wszędzie. W idoczn ie  nibiliści 
p odnoszą  p o n o w n ie  głowę.

Cywilizacja Anglików.
„St.-Petersb. W iedom. p rzy taczają  o p o w iad a 

nie pięciu Boerów , zbiegłych z niewoli angiel
skiej.  O p o w iad a ją  oni o w iaro łom stw ie  Angli
ków, w s tosunku  do przyznanego  przez narody  
cywilizowane p ra w a  nietykalności białej (lagi 
p a r la m e n ta rn e j ,  fak t n a s tę p u ją c y :

D nia 22  czerwca roku  zeszłego, Dew et p o 
siał p a r la m e n ta rz a  z b ia łą  flagą, w  asystencji

jednego  ze swycli ad ju la n tó w ,  im ieniem  Ja n a  
B o sh o ffa ,  syna  znanego  genera ła  B oslio ffa  
z B loem fonte inu, da jąc  m u  polecenie o dszuka
n ia  oddziału san ita rnego , k tóry  pochw ycony  zo
stał przez Anglików.

Oddział san i ta rn y  był pod dow ództw em  
d ra  Lurie  z L a d y b ra n d u  i należał do  ko lum ny 
generała  D ew eta .  W yjaśn iono , że Anglicy, p o 
chwyciwszy san ita r juszów , d ra  Lurie  wysłali z po 
w ro tem  do L ad y n ran d u ,  asy s ten tó w  jego roze
słali do miejsc zamieszkania , a sam ego  p a r la 
m e n ta rza  B o sh o ffa ,  jako  jeńca  w ojennego  w y
stali na  wyspę Cejlon, gdzie go do dziś więżą.

Dzięki tem u w iarołouis tw u, r an n i  Boerzy 
pozostali bez żadnej pom ocy lekarskiej.

Jeszcze większego w iaro łom stw a dopuścili 
się Anglicy w czasie walki pod Spionskopem . 
T u  wywiesili oni sam i b iałą flagę na je d n y m  
z o k o p ó w ; u jrzaw szy  flagę, wielu B oerów  udało  
się, by zabrać  poddających  sie Anglików. Gdy 
Boerzy podeszli na  odległość 20 yardów , Angli
cy dali ognia i zabili 17 Boerów. T ak i sam  fakt 
p o w tó rzony  był w  walce pod  S au n o sp o s tem  w 
pobliżu B loem fonte inu ,  przyczem poległ w ó w 
czas je d en  z najw ybitn ie jszych  oficerów b o e i -  
skich, le ldkornet K rem er  z Senegalu

Jeżeli tak  Anglicy szanu ją  b ia łą  flagę, lo 
jakże dziwić się ich o k ru tn em u  obchodzeniu  się 
z kobietam i i dziećmi B oerów *.

Ile jest kobiet na świecie?
Całą ludność św ia ta  obliczają p rzypuszcza

lnie na  pó łto ra  m il ja rda  ludzi. Z tych zaledwie 
połow a je s t  obliczoną dokładnie, d ruga połowa 
je s t  przypuszczalna. E uropa  liczy 334  m iljonów  
mieszkańców, między którym i cyfra kobiet prze
w aża 3 */5 m iljona. Azja liczy 81 f> m iljonów  lu
dzi, tam  jednakże  mężczyzn o IG m iljonów  
więcej niż kobiet. Afryka n a  27 m iljonów  lu 
dności liczy m iljon  więcej mężczyzn niż kobit 1: 
rów nież  i A m eryka  m a  na 102 milj. m ie sz k ań 
ców, przeszło m il jon  więcej mężczyzn niż kobiet. 
A ustra l ja  n a  4 milj.  głów m a mężczyzn więcej 
pół m iljona. Ogólnie więc liczba mężczyzn 
przewyższa liczbę kobiet; w  E urop ie  tylko jest. 
przeciwnie. I tu  są miejscowości, gdzie m ęż
czyzn je s t  więcej niż kobiet, m ianow icie  n a  po 
łudn iow ym  Zachodzie, z w yjątk iem  je d n ak  
księstewka L ichtenstein , j a k  również Włoch, 
Grecji, R u m u n ji ,  Bułgarji,  Serbji .  Bośnji i H e r 
cegowiny i ziem dońskich kozaków. W e wszy
stkich tych k ra jach  do zrów now ażen ia  ty fry  
po trzeba  pół miljona mężczyzn. Kra je  e u ro p e j 
skie, gdzie je s t  znaczna przew aga  kobiet, tak, 
że na  1000 mężczyzn p rzypada 1.060 kobiet, 
są t o : P o r tuga lja .  Szwecja i N orw egja ,  K róle
s tw o Polskie i W ielka B ry tan ja .  W  Rosji,  F r a n 
cji, Belgji, . na  W ęgrzech i w Niemczech przy
p ad a  na 1000 mężczyzn 1.039 kobiet.  Nietylko 
je d n a k  E u ro p a  może się szczycić takim  szczę
ściem do kobiet. N aprzyklad  ś ro dkow o-am pry -  
kańska  republika  N iearagua, której mieszkańcy 
sk łada ją  się w połowic? m ieszańców  i w  t ize-  
ciej części z Ind jan ,  również  cieszy się znaczną 
przew agą  kobiet. Dalej w po łudn iow o-afrykań -  
skich republikach  między ludnośc ią  N egrów  
je s t  również znaczna p rzew aga  kobiet. Przeci
w nie  je d n a k  dzieje się w H aw ai i H ongkongu. 
W  H aw ai  n a  1000 mężczyzn p rzypada  533 
kobiet, w  H ongkongu  tylko 409 . P rzy tem  
s tw ierdzono, iż kobiety są o wiele szczęśliwsze 
s tw orzenia  od mężczyzn; w k rajach  gdzie m ie 
szkańcy żyją sam o tn i  i rozproszeni,  j a k : strzelcy 
i pasterze, s ta n o w ią  one  m a łą  bardzo  liczbę; 
na to m ia s t  w  k rajach  gdzie ła tw iej o za robek  
i dobroby t,  liczba ich je s t  znacznie większa. 
K lim at rów nież  tu  g ra  p ew n ą  rolę, gdyż w kli
m acie u m ia rk o w a n y m  przeważa wszędzie liczba 
kobiet, w gorącym  lub z im nym  liczba mężczyzn. 
W  suchych k ra jach  je s t  więcej mężczyzn; w ta -  
kichże z częstemi o p a d a m ' a więc zarazem  u ro 
dzajniejszych — więcej kobiet.

Izba sadow a.
K r a k ó w  5  m arca .

(O szu stw o).
P rzed  sądem  przysięgłych rozpoczął się 

dziś proces przeciw  Michałowi M ajewskiemu z 
J a n o w a  i Janow i A d am o w i G órnem u  o zb rodn ię  
usiłow anego  oszustwa popełn ionego  zapom ocą  
p ró b o w a n ia  w ydan ia  fałszywych s lu rub lów ek .  
Fałszywe te b an k n o ty  kupili  oni u niejakiego 
D iubona  z Lublina .  WyroK zapadn ie  dziś.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy w e  L w ow ie. Lwów 5 

marca. (Dziś notujemy za 100 kłg. loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15’— do 15 ‘50, 
pszenica na termie 14 '50 do 15 20 żyto gotowe 
13 — do 13*50, żyto na termin 1 2 8 0  do 1 3 '— ; 
owies obroczny !3*— do 13 50, owies na termin 
12 60 do 13 20; jęczmień pastewny 1 1 '— do 11*50, 
jęczmień brow. 12 '80 do 13'40; rzepak 20 50 do 
2 1 5 0 ;  lnianka — *— do — ' — ; groch paste
wny 12*50 do 1 3 5 0 , groch do gotowania 14 50  
do 24*— ; wyka 15*— do 16 — ; bobik 12*— do 
12*50; hreczka 14 — do 14*50; kukurydza nowa 
11*20 do 12* — , kukurydza stanr —*— do — *— ; 
chmiel za 56 kilo — — do — — ; koniczyna 
cserwjna 90*— do 120 — .koniczyna biała 70 — 
do 150 ‘ — , koniczyna s wedzka 100* — do 1 8 0 — ; 
tymotka 40*— do 52 —

Spirytus loco za 50 litr. golowy 16*75 do 
17*— ; p a ń ta s  Tarnopol ua termin 16*25 do 16 50

Usposobienie co do pszenicy i żyta niezmienne, 
ceny lokalne, co do owsa i jęczmienia lepsze.

— B u d a p e s z t  5 marca. ( S tan  z  ste
nów .)  Ozimina w wiciu miejscowościach ucierpiała 
wskutek suchych mrozów. Gdzie leżał śnieg, tam 
przezimowały zasiewy dosyć dobrze. Pomyślnem na
stępstwem ostrej zimy, jest to, że wyginęły myszy 
i robactwo.

—  W i e d e ń  5 marca. (Targ  na wo
ły ). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 5 .540  sztuk. W tern było z Galicji 
535, z Bukowiny 32 s:tuk.

Przebieg targu ociężały.
Geny spadły o */., koaony.
Z c a łe g o  spędu p ozo sta ło  n iesp rzed an ycb  

439 sz tu k . Wołów z Galicji i B u k o w in y  
sp rzed an o  93 sz tu k  po 5 1 — 59 k „  188 S7,tuk 
po 6 0 — 65 k ., 152 sz tu k  po 66 —  70 k „  8  sztuk  
po 7 0 — 71 k. za 100 k łg . m etr . żyw ej w a g i.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 0 — 62 k., 
krowy podtuczone po 5 0 — 59 k.; bydło chude dla 
masarzy po 3 6 — 50 it. za 100 kłg. metr. żywej 
wagi.
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-  W ie d e ń  5 marca. (G iełda  oho- 
żulca) (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę o! 7 '73  do 7 74 na
maj-czerwiec od 7 82 do 7 83, na jeriart od
7 95 do 7*96 , żyto na w.iosnę od 7*69 do
7*70, na maj-czerwiec od 7 65 do 7 68 . n.i
j r s  eń cd 6 '99  do 7*— ; kukurydza na ma,;-czer
wiec od 5 '5 0  do 5 ' 5 1, na czerwiec-lipiec od — — 
do — ' — , na lipiec-sierpień od 5 .57  do 5 58;
owies na wiosnę od 5 55 dc 5 57, na maj-
czerwiec od — ' — do — *— . rui jesień c l
do — ' — ; rzepak na stycz ń-!uly cM — —  do - i  
na sierpień-wrzesień od — *— di: — . olej **e-
pakowy na styczeó-k wiecioii od -  de
Tendencja spokojna

-  B u d a p e s z t  5 marca (G iełda  
złożow a). (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Psze
nica na kwiecień od 7*50 do 7 51,  na październik 
od 7*66 do 7*67; żyto na kwiecień 7 31 do
7 '33  na październik oo 6 61 do 6 ' 6 5 ; owies
nu kwiecień 6*23 do 6 2 5 ;  kukurydza na inaj 
od 5 24 do 5 ' 2 5 ; rzepak na sierpień od 12 50 
do 12*60. Oferty na pszenicę mierne Chęć 
kupna słaba. Tendencja spokojna.

-  W ie d e ń  5 marca. ( G iełda to
w arow a). Cukier surowy od k. 24 15 do - - * - - .  Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k 84*75 do 
— 1 — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 40  60 
do — •— . Tandencja silniejsza.

Rada państwa.
iTelegram ,,Dziennika polsk iego t

Rokowania na całej linji.
W ie d e ń  4 m arca.  Jak słychać, zos ta

n ie dziś usta lonym  porządek dzienny ob rad  
izby. na p ierw szem  zaś miejscu s tanę łaby  u s taw a  
o kon tyngencie  rek ru ta .  Dzisiejsze posiedzenie 
izby posłów bodzie zdaje się trw ało  krótko.

Z izby panów.
W ie d e ń  5 m arca .  Izba pan ó w  zebrała 

się wczoraj o godzinie '2. Posiedzenie t rw ało  
bardzo  krótko. Z ała tw iono  wszystkie sp raw y  
postaw ione na porządku  dziennym , a m i a n o 
wicie 1 czytanie u s ta w y  w sp raw ie  zniesienia 
grem iów  chirurgicznych, 2 czytanie t r ak ta tu  
Auslrji z N iem cami co do o ch rony  p ra w  a u to r 
skich. P o  dokonan iu  kilku w yborów  do kom i
sy j, posiedzenie zam knię to .

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  m arca.  Posiedzenie rozpo

częło się wczoraj o godz. pół d o  (i.

Przedłożenia rządowe.
Minister h an d lu  przedłożył p rojekt ustaw y 

w  sp raw ie  organizacji izb handlow ych, a  m in i
s te r  spraw ied liw ośc i u s taw ę w sp raw ie  loko
w an ia  kap ita łów  sierocińskich.

Wnioski.
P. M e n g c r  przedłożył wniosek w s p r a 

w ie  budow y  kana łów  i dróg w odnych.
W niosek Mengera podp isa ła  znaczna liczba 

posłów, między tymi Dzieduszyck-i i A b ra h a m o 
wi cz, im ien iem  Koła polskiego.

O dczytywanie in ie rpeiacyj trw a ło  przeszło

Odpowiedź prezydenta izby.
N astępn ie  zabra ł  głos prezydent,  lir. \  e t- 

t e r ,  by odpowiedzieć na  liczne, w ystosow ane 
doń  na osta tn ich  posiedzeniach, zapy tan ia  co do 
nicniemieckich in terpelacyj ; lir. Vetter  o św ia d 
czył, że t rw a  przy sw em  oświadczeniu, złożo- 
iiem dnia  22 lutego i Ze nie k ierował się w ca
le względami narodow ościow ym i, lecz je s t  zda
nia, że in te rpelacje  pow inna  być odczytyw ane 
w języku, zrozumiałym dla większej części izby. 
D yłby  bardzo  zadowolony, gdyby  izba, za p o 
m ocą  regulam inu , u regulowała definitywnie tę 
sp raw ę,  k tó rą  on prowizorycznie załatwił. P rezy 
d e n t  będzie nadal tak  sam o  postępował. K o
szta t łum aczenia interpeiacyj pokrywa się na  
razie z pausza lu  kancelaryjnego.

H r.  Velter kończy prośbą  do izby, by mu 
nie u lrudu ia ła  k ierow nic tw a ob radam i.

Nowela o naleźytościach.
P. M a s t  a 1 k a za py tu je  przewodniczącego 

komisji należytościowej, czy zamierza p rzyspie
szyć sp raw ę noweli o nałeżytościach.

K rytyka mowy członka izby panów 
p. Rhomberga.

Sccjalisla p. S e i t z  om awia!  w sposób  
oslry  m owę p. R h o m b erg a ,  wygłoszoną w  izbie 
p an ó w  i odpowiedź m in is tra  oświaty. Podczas 
m ow y Seitza, przyszło do żywej sprzeczki m ię 
dzy m ów cą a L u e g e rc in ; w sprzeczce biorą 
n a d to  udział socjaliści, anlisemici,  szenererow cy. 
P re zy d e n t  n ieus tann ie  dzwoni, prosząc mówce, 
by mówił do rzeczy.

Gdy się uspokoiło, p. S e i t z  p ros i ,  aby  
jak  najprędze j było zw ołane posiedzenie kom i
sji dla oświaty, celem za ła tw ienia wszystkich 
w niosków  w sp ra w a c h  szkolnych. P. W o l f  
za jm uje  się dyskusją  ad re sow ą  w izbie panów  
i p ro tes tu je  przeciw za rzu tom , uczynionym  sze- 
nere row com  przez R h o m b erg a .  Zapy tu je  prezy
d en ta ,  kiedy będzie ukończony s tenograficzny 
pro lokół z osta tn iego posiedzenia izby, aby  
mógł sform ułow ać swój pro tes t  na  podstaw ie  
au ten tycznego  tekstu. P r e z y d e n t  odpow iada ,  
że pro tokół je s t  w d ruku  i będzie przedłożony 
izbie po ukończeniu.

Żądania Czechów.
P. B r z o r a d  zapy tu je  prezydenta ,  jak iem  

p raw em  przedkłada izbie pro tokół s te n o g ra 
ficzny w jed n y m  języku i jak iem i p o s t a n o 
w ien iam i regu lam inu  może uspraw ied liw ić  swe 
postępow anie .

P r e z y d e n t  wskazuje w odpowiedzi na 
złożone swego czasu oświadczenie i na sw ą  
odpowiedź, d an ą  na początku posiedzenia  na  
p o d o b n e  zapy tan ie  innego posła. (Pro tes ty  
w śród  Czechów).

P .  K u r z ,  jako  przew odniczący  komisji 
szkolnej, odpow iada  n a  za p y ta n ie  Seitza, żę 
w krótce  zwoła posiedzenie komisji. N astępnie  
wystosowali po czesku zapy tan ia  do p rezyden ta  
PP- H r u b y  i K l o l a c z ,  poczem zab ra ł  glos 
P°seł C z e r n y ,  c e le m  uzasadn ien ia  jakiegoś 
w niosku nagłego,

W i e d e ń  5 m arca.  Na końcu wezoraj- 
SZego posiedzenia odrzuciła izba nagłość wniosku 
P* *̂.z e r n e g o ,  dotyczącego zniesienia rozporzą
dzenia Kielmanscgga". P odczas dyskusji pizyszło 

0 . gw ałtow nych  sprzeczek pomiędzy chrzęść, 
socjalnym i z jednej ,  a socjalistami i \\*kzech-

n iem cam i z drugiej s trony. Działo się to oso 
bliwie podczas m ow y L u e g e r a ,  który  w p o 
lemice 7 socjalistą nauczycielem Seilzem zaakcen 
tował to, że ciało nauczycielskie m usi być 
przedewszyslkiem  austrjaek ie  i m onarch iezno , 
a  dzieci pow inny  w  szkole o trzym yw ać ohy- 
czajowo-religijne w ychow anie.  Mówca wskazuje, 
że w  republice francuskiej, gdzie obecnie są 
m in is tram i dw aj socjaliści, zabronionem  jest 
nauczycielstwu poiitykowanio. Mówca kończy, 
że życzyłby m in is trom  aus lr jack im , żeby p o 
skramiali takich nauczycieli, jak  Scilz (żywe 
oklaski). Wszochniemiec S c h  r e  i t o r  polemizuje 
gw ałtow nie  z Luegercm  i podaje  w wątpliwość 
jego  patrjol.yzm, na  co Lucger odpow iada ,  że 
rzeczywiście je s t  pa t i jo h i  i nigdy pod tym 
względem się nie zachwiał.

N astępn ie  rozpoczęła izba dyskusję nad 
d rugim  nagłym wnioskiem C z e r n e g o ,  d o ty 
czącym zniesienia tj. 34  ust. (>., odnośn ie  do 
pos tępow an ia  dyscyplinarnego przeciwko n a u 
czycielom. P o  przem ów ien iu  wnioskodawcy 
wniosek odrzucono.

P o  tem przystępuje prezydent do zam knię
cia posiedzenia i p roponu je ,  żeby n as tępne  p o 
siedzenie izby odby ło  się w dniu  nas tępnym , 
z u s ta n o w io n y m  już  porządkiem  dziennym.

P. S k e n o  podnosi w ażność  rychłego za 
ła tw ienia u s ta w y  o kontyngencie rek ru ta  i p o 
d a tku  spirytusowy ni i wnosi, żeby na porządku 
dziennym  nas tępnego  .posiedzenia na  pierwszym 
punkcie  była u s ta w a  o kontyngencie rek ru ta ,  
po lem  przedłożenie o p oda tku  sp iry tusow ym , a 
po tem  przedłożenie o inwestycjach.

S c  li ó n e r  o r  oświadcza, że byłby zaraz 
gytów głosować za kon tyngen tem  rek ru ta ,  
gdyby rząd zdecydował się zgodzić na  te w n io 
ski, które zm ierzają do ulżenia ciężarów przy
m usu  wojskowego. Z uwzględnieniem tego. iż 
s t ronn ic tw o  m ów cy bez w ątp ien ia  n ie us tąp i  
an i na  krok od swoich zasad, s taw ia  Schone-  
re r  wniosek, żeby ustaw a o kontyngencie re 
k ru ta  była wyłącznie tem atem  ob rad  nas tępnego  
posiedzenia.

Izba przy jm uje  wniosek S k e n e g o ,  przez 
co o d p ad a  g łosow anie  nad  wnioskiem SeliO- 
n ei era.

Na tem posiedzenie o godzinie 1 1 */, za
m k n ię to : nas tęp n e  dziś.

Z komisyj parlamentarnych.
W ie d e ń  5 m arca .  Komisja s o c j u l n o -  

p o  i i t y c z n a  zebrała się wczoraj przed p o łu 
dniem na p o s ie d ze n ie ; do ob rad  nie przyszło 
z pow odu  braku kom pletu . O m ów iono  tylko 
p rog ram  prac  komisji.

K omisja dla k u l t u r y  w i n a za jm ow ała  
się wczoraj wnioskiem Biankiniego, w sp raw ie  
włoskiej klauzury cemej na wino.

W ie d e ń  f> m arca .  Jak  donosi Slav. 
Gorr., odbyło się wczoraj posiedzenie komisji 
p a r la m en ta rn e j  klubu czeskiego w którcm  wzięli 
udział przedstawicie le  klerykałów, agrarjuszy i 
socjal is tów  n arodow ych  czeskich i om aw iano  
taktykę polityczną. P rzew odniczący zdaw ał s p r a 
wę z n a rad  przedstawicieli k lubu z rządem  i z 
n iek tórem i innem i s tronn ic tw am i.  Pokazało się 
pi żytem, że zam ia r  chwycenia się gwałtownych  
środków  p a r la m e n ta rn y c h  nic istnieje i że n a 
tom iast s ta ra ją  się wszyscy o sp row adzen ie  j a 
kiegoś modus cken d i  w  drodze pokojowej. 
O świadczenie to przyjęło  do w iadom ości,  poczem 
po obszernej dyskusji przyjęto odnośne  wnioski 
komisji pa r la m en ta rn e j .

Z Koła polskiego.
(Telegram „Dziennika P o lsk iego”).
W ie d e ń  5  m arca.  Na w czora jszem  .po

siedzeniu Koła polskiego pod  przew odnic tw em  
hr. W ojciecha D z i e d u s z  y c k i  e g  o, poświęca 
przewodniczący  wspom nien ie  pośm ier tne  człon
kowi izby p a n ó w  hr. Mycielskiernu, w k tórcm  
wskazywał na zasługi zm arłego okcło p o d n ie 
s ienia in te resów  krajowych. N astępnie  zdał h r .  
Dzieduszycki obszernie sp raw ę z obecnej sytuacji 
p a r la m en ta rn e j  i o rokow aniach  pom iędzy r z ą 
dem  a s tronn ic tw am i,  celem zała tw ienia p rzed 
łużeń rządowych i uczynienia p a r la m en tu  zdol
nym  do pracy. R ezul ta t  tych rokow ań  polega
głównie na tein, że u s taw y  o kontyngencie  re- 
krula i o p oda tku  sp iry tusow ym  zos taną  u c h w a 
lone bez obstrukcji ze s trony  Czechów. Mówca 
wzywa Kolo, żeby głosowało za tem i o b y d w o m a  
przedlożeniami, głównie zaś dlatego, żc one
postaw ione są na  porządku  dziennym  przed
przedłużeniem inw estycyjncm . Ze s t rony  kilku 
posłów opozycyjnych w ysto sow ano  do komisji 
p a r lam en ta rn e j  Kola zapylanie,  czy w tych ro 
kowaniach z rządem  nie za p o m n ia n o  o in te re 
sach Galicji i czy pos tu la ty  k ra jow e były p o 
s taw ione  pod odpow iedn ią  rozwagę sfer k o m 
peten tnych  ?

P. R o m  a n o  w i c  z om aw ia jąc  podw yższe
nie podatku  wódczanego , zaproponow a ł,  ażeby 
u s tanow ione  podwyższenie o 10 halerzy n a  h e 
ktolitrze, podnieść na 15 halerzy, gdyż w  ten 
sposób  spełniłoby się także życzenie se jm u s ty 
ryjskiego i Galicja nie m usia łaby  blisko ćwiuić 
miljona oddaw ać n a  korzyść innych  .prow incyj.

P. R a p o p o r t  wyraził nadzieję, że przy 
budow ie dróg w odnych , Galicja nie będzie po 
m iniętą .

Koło postanow iło  głosować za postaw ieniem  
w porządku  dziennym  naprzód  kon tyngen tu  re
kruta. a po tem  przedłożenia inwestycyjnogó.

Na szczegółowe za py tan ia  kilku posłów 
odnośnie do galicyjskich dróg  w odnych , o d p o 
wiedział przewodniczący, że pun k t  ciężkości tej 
sp raw y spoczyw a n a  odnośne j  komisji, a pol
scy członkowie tej komisyj będą tum  mieli sp o 
sobność rep rezen tow ać wyczerpująco  in leresa  
galicyjskie. Ze s trony  kilku posłów urgow ano  
budow ę linii kolejowej L w ó w -W im ń k i  P rz em y 
ślany, a Koło postanow iło  sp raw ę  tę przekazać 
komisji in ic ja tyw y do rychłego przedłożenia 
sp raw ozdan ia .

W o j n a .
(Telegram „Dziennika p o lsk iego”).
Londyn 5 m arca .  P od ług  urzędowego 

doniesienia z P re to rj i ,  pom aszerow ał Dewet w 
k ie iunku  do Phiiinpolis, zaskoczony jednak  przez 
wojska angielskie idzie te raz  do Fauresrn ith .  Ba- 
b ing ton  zdobył dw a działa, za kopane  pod L an d -  
fonlein. Dartnell zdobył koło D ietrc tief  działo 
i wziął do niewoli 50  Boerów  wraz z kom en-

DEPESZE
te le g ra fic zn e  i telefoniczne.
Dyskusja polska w sejmie pruskim.

B e riin  5 m arca.  W  sejmie prusk im , p o d 
czas dyskusji, nad  budże tem  szkolnictwa, zabrał 
glos dr. B a c h e m  z c e n t ru m ,  oświadczając, że 
Polacy  dozn a ją  od rządu  m ałostkowego trak to 
w an ia .  / l a n i e  sic z Polakam i przysporzyłoby 
naszem u o rganizm ow i świeżej krwi. O becnie je 
dnak  p an u ją  w tej mierze s tosunki niemożliwe. 
Jest obowiązkiem rządu, odeprzeć od siebie 
wszelki wpływ stow arzyszenia  haka tys tów . S to 
warzyszenie to w trąca  się między lud a rząd 
p ań s tw a  i chce w  sposób  jed n o s t ro n n y  w yw ie
rać w p ływ  na politykę rządu. Muszę atoli p a 
nów  ze s trony  polskiej prosić,  aby  nie po 
pełniali żądnych błędów*. W śró d  ludności pol
skiej istnieje także  p rą d  hakatystyczny, p o d o 
bnie zgubny jak  p rąd  u l t ra n a ro d o w y  u N iem 
ców'. Agitacja ta przyszła z P ru s  zachodnich  do 
W arrnji ,  a z P o znan ia  do Śląska górnego. T am  
chcieli Polacy zabrać  nasze s tanow iska n a 
rodow e.

Minister S t u d t  zauważa, że osobiście nie 
stoi w żadnym  s tosunku  z tow arzystw em  liaka- 
ly s tów  i w pos tępow an iu  sw em wcale nie ulega 
w p ływ om  hakatystów'.  T o  stow arzyszenie p rzed 
s ta w io n o  jednak  w prasie cen trum  je d n o s t ro n 
nie. W yw ody B achem a o kweslji polskiej,  są  — 
zdaniem  S tu d ia  — sfarą teorją.

Berlin 5  m a n a .  W  dalszym ciągu ob rad  
se jm u pruskiego, przytoczył w śród  dyskusji m i 
n i s t e r  o ś w i a t y  w* dłuższym wywodzie p rzy
kłady, z k tórych — jak  pow iada — wnosić m o 
żna. że istnieje „s tała k re c h  robota  wielkopol
skich agitatorów .* Poseł G ł o w a c k i  7. cen trum  
sta je  w  obron ie  zawsze lojalnych G órnośląza
ków i uw aża  za jedyny  środek skutecznego za
pobieżenia wzrostowi só i ja lne j  dem okracji ,  p o 
zwolenie uczenia się n a p o w ró t  religji w  polskim 
języku. M inister oświaty  dr. S t u d t  zauważa 
wobec tego, że kazał p rzeprow adzić dokładne 
zbadan ie  s tosunków  górnośląskich, które w yka
zało, że wszystkie podobne  opisy są przesadzo
ne. Nie może przeto zapowiedzieć żadnej zm ia
ny obecnych  stosunków . W inę  zasm ucające
go s ta n u  rzeczy, ponosi niestety ag ressyw na na-  
rodow o-polityczna agitacja , która początek swój 
bierze we Lwowie, u p ra w ia n a  przedewszystkiem 
przez D ziennik  Polski. P ierwszym środkiem był 
polski śpiewnik, w  którym na w stępie pieśń 
zaczynała się od s łów : „Jestem Polak iem  i chcę 
nim zostać." Tę agitację przejęła także w sie
bie socjalna dem okrac ja  i jej p rze to  należy ta k 
że przypisać w zrost liczby socjalno-politycznych 
ech i głosów.

Dalszy ciąg o b rad  sejmu dzisiaj.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  5 m arca.  W  izbie d epu tow anych ,  

w śród  ob rad  n a d  sp raw ozdan iem  co do u tra ty  
m a n d a tó w  przez D erouledc’a i H a b e r la ,  pos ta 
wił dop. P ro u  pytanie,  broniące zasady, że u s ta 
wy i dekrety ,  na podstaw ie  k tórych żąda się 
orzeczenia u t r a ty  m a n d a tu ,  zostały już  u s taw ą 
w yborczą  z roku 1875 zniesione. Izba wniosek 
ten  81)0 głosami przeciw  195 odrzuciła. Dop. 
Castellain  postawił, także podobny  wniosek w 
innej formie i ten izba 364  glosam i przeciw 
185 odrzuciła. W niosek  o odroczenie ob rad  o d 
rzucono 364  przeciw 185. Dep Firin in  F au re  
pow iada ,  że zasądzenie Derouleda pi zez n a j 
wyższy t ry b u n a ł  było skandalem , m ówcę p rzy
w ołano do porządku . Mimo u p o m n ie ń  p rezy
den ta  F au re  p o n aw ia  ataki, pow iadając ,  że gdy
by D erouledowi było się powiodło, byłaby za 
nim poszła większa część depu tow anych .  (Burzli
we p ro testy  n a  lewicy).

W  dalszym ciągu m ow y woła F au re  do 
posłów  : Nie m ów cie  panow ie o brudzie, jeżeli 
m acie m in is te rs tw o  takie, jak  to.

P rezy d en t  wzywa m ów cę do odw ołan ia  lej 
obelgi, eo też m ów ca czyni. N astępnie  zarzuca 
F a u re  izbie, że ona daje  się używ ć za n a rz ę 
dzie do niskich in teresów  W uldecka-R ousseau , 
że za ła tw ia  interesy  .tego, który ma do czynie
nia ze sprężyną  w gilotynie.

Izba uchw ala  zawieszenie nad  F aurern  cen 
zury, z wykluczeniem go na pew ien czas z obrad .  
F a u re  w zbran ia  się wyjść z sali. P re zy d e n t  n a 
kryw a głowę i opuszcza swe miejsce, posłowie 
wychodzą z sali, F a u re  pozostaje sam  na t r y 
bunie.

Gdy posiedzenie o god. 8 -m ej  wieczór na 
p o w ró t  podjęto ,  zażądał dep. Millevoye o tw a r 
ci i dyskusji w sp raw ie  D erou lede’a. Izba ż ą d a 
niu tem u  odm ów il i 311 głosami przeciw  289.

Przy ję to  n a to m ia s t  272  głosami przeciw 
245 wyszły z lewicy wniosek zam knięcia dys
kusji.

Dep. M i r  m a  n wnosi, by nie orzekać u t r a 
ty  m a n d a tu .  — S p r a w o z d a w c a  polemizuje 
z M irn ianem , k tórego wniosek 317 przeciw  173 
gł. odrzucono. W  końcu -uchwaliła  izba 852  
głosami przeciw  117, że D eroulede m a n d a t  
traci,  to  sam o co do I la b e r t a  347 głosami 
przeciw 132.

N astępne  posiedzenie w czwartek.

d an iem .  N ad  rzeką Soacon wzięto do niewoli 
33  Boerów  i 50  koni.

Powstanie Bokserów w Chinach,
(Telegram ..Dzięnnika P o lsk iego”)
•Londyn 5 m arca .  Times  donosi z P ek i

n u :  N asiępujące m o c a rs tw a  w ystosow ały  do 
Chin rów nnbrzm iące  p rze d s taw ie n ia :  Anglja,
Jap o n ja ,  Niemcy, A ust ro -W ęgry , W łochy  i S t a 
ny Zjednoczone.

Mimo to istnieje przypuszczenie, że Chiny 
w kró tce  podpiszą urnowe z Rosją, k tóra  osla- 
Inią sw ą  notę określiła jako  n ieodwołalną . 
Lihunczang nie wyjawił żadnem u m ocars tw u  
dosłownego b rzm ienia  um ow y  r o sy jsk o -c h iń 
skiej.

J a p o n ja  oświadczyła C hinom , że żąda tych 
sam ych  przywilejów dla siebie, jakie p rzyznano  
Rosji. Rosyjski posi ł zaw iadom ił Liliuiicznnga, 
że R os ja  nie będzie b ra ła  udziału w żądaniu  
dalszych egzekucyj na wyższych urzędnikach  
chińskich.

Londyn 4 m arca.  Pallm all gazelte donosi 
z Pekinu , że cesarz chiński przybyć tam m a z 
końcem m arca.  Posłow ie żądają  u k a ra n ia  śm ie r 
cią dalszych wyższych urzędników chińskich. 
W śró d  wojsk m ocars tw  sprzym ierzonych szerzy 
się ospa.

Zjazd stojałowczykow.
K r a k ó w  5 m arca.  R a d a  naczelna s t ro n 

nic twa chrześc jańsko-ludow ego odbyła posie
dzenie, pod p rzew odnictw om  ks. Stojałowskiogo, 
przy udziale 60 osób.

R a d a  przyjęła do w iadom ości połączenie 
się s i ro n n ic tw a  chrzęść .- ludowego z iiidowem, 
uchwaliła wspólny regu lam in  dla wydziału p o 
łączonych s tronn ic tw  opozycyjnych i w ybra ła  
ze swej s t rony  do tego wydziału pp. ks. S to ja-  
lowskiego, Szajern. Bom bę i Skołyszewskiego, a 
jako  zastępcę p. F ijaka .

I chw alono  wspólny regulamin, m ający  o- 
bow iązyw ać przy nadchodzących w yborach  do 
sejmu. P ochw alono  w stąp ien ie  5 posłów  chrze- 
ść jańsko-ludow yeh  do słowiańskiego cen trum .

Z rady przemysłuwej.
W ie d e ń  5 m a rca .  Trzeci oddział rad y  

przem ysłow ej odbył posiedzenie w obecności 
m in is tra  h and lu  Ćalla. U chw alono  na niem, 
żeby w p lenum  wnieść rezolucję, wedle k tórej 
przy sprzedażach pańs tw ow ych  uwzględniać n a 
leży głównie rodzim y przemysł i rękodzieła, 
k tóre  za jm ują  się p rze rab ian iem  sp rzedaw anych  
przez pańs tw o  m a te r ja łów  surow ych; tak  m ia 
nowicie, żeby przy rów nych  w a iu n k a c h  zaofia
r o w a n ie m  zagranicznym rodzimy przemysł i rę 
kodzieła, miały przed zagranicą za w aro w an e  
p ierwszeństwo. N astępnie  przyjęto wniosek człon
ków rady  J e n n y  i R e g e n  h a r d a ! ,  ażeby 
prosić rząd, by w rnyśl istniejącycli u s ta w  w o
dnych, nieograniczone czasowo koncesjonow anie  
p raw  w odnych  rozszerzył w drodze rozporzą
dzenia także na  zakłady elektryczne, o ile one 
nie m a ją  wyłącznie n a  celu w y n a jm o w a n ie  siły.

W niosek K i t s c h e 11 a , dotyczący dy fe- 
renejalnego t rak to w a n ia  obow iązanych  do s k ła 
dan ia  publicznyi h rachunków  przedsiębiorstw, 
odnośn ie  do opła t krajowych, rozszerzono także 
na  dy te rencja lne  t rak tow an ie  ich, odnośnie do 
o p ła t  gm innych  i uchw alono  przedłożyć radzie 
przemysłowej rezolucję, z p ro śb ą  do rządu, aby  
ściśle trzym ać się dotychczasowego zwyczaju 
w yznaczania d oda tków  do każdego g a tunku  p o 
datku  z osobna , bez s to p n io w a n ia  p rocen tów  
(Progression des Perzcnlsatzes).

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  5  m arca.  P rezyd jum  izby 

posłów se jm u węgierskiego o trzym ało  a n o n im o 
we listy z pogróżkami zam achów , w skutek cze
go p a r la m e n t  jes t  bez przerw y strzeżony. S ąd  
policyjny skazał socjalistów G rossm anna  i Weiti- 
bergera , którzy w  ubiegły pią tek  rzucili na s a 
lę izby posłów d ru k o w a n e  pism a ulotne, p ie r
wszego na zap łacen ie  100 koron względnie 5 dni 
aresztu ,  drugiego na grzywnę 50 koron wzglę
dnie 3 dni aresztu.

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanji.
M adryt  5 m a rca .  Usiłowania Villaver- 

dego, zmierzające s tosow nie  do poruczonej m u  
misji do u tw orzenia  nowego gab ine tu ,  roz
biły się.

Wylewy.
P o z n a ń  5 m arca .  W szystkie niemieckie 

rzeki wzbierają ,  g rożąc wylewem. W o d a  na R e 
nie podniosła  się o pół m etra .

K r a k ó w  5 m arca.  Z W a rsza w y  donoszą 
do N . R eform y, że obiegała ta m  pogłoska, iż 
kilku s tu d e n tó w  un iw ersy te tu  kijowskiego, od 
danych  za karę do w ojska, rozstrzelono, w sk u 
tek odm ów ien ia  przysięgi. Zdaje się, że is totnie 
była od m o w a  przysięgi, było też skazanie  na 
śmierć, ale rozstrzelania nie było. D ragom irow  
nie chciał sam  w yroków  konfirm ować i odesłał 
je do cara.  C a r  zaś złagodził je  na  karę. ró w n a ją cą  
się śmierci, bo na  „ba la ljony  k a rn e " ,  a liczbę 
w len  sposób  „u łaskaw ionych" ,  poda ją  na 6.

N am ies tn ic tw o  wystosow ało  do sfer k o m 
peten tnych  tute jszych zapylanie,  czy by nie było 
w' in teresie k rajow ego hand lu  świń, ab y  z a p ro 
w adzono  w Białej i w Krakowie dw u lub trzy
d n io w ą  kontrolę weterynaryjno-polic  y jną  n ad  
ek sp o rto w a n ą  od nas  t rzodą?

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
W ie d e ń  5 m a rc a .  Na dzisiejszem po 

siedzeniu izby posłów  w ybuch ła  wielka a w a n 
turo .  Posłowie dr. M a l i k  i F r e s s t  pobili się 
między sobą.

Dr. Malik (szeneterow iec)  s c h w y c i ł  Fressla  
( robo tn ik  czeski) za kark i obił go.

Lista sędziów przysięgłych, wylosowa
nych na drugą kadencję br. I. Przysięgli główni : 
Reiss Herman, wl. realn.; Neumann Józef, d rukarz; 
Hoppe Edward, emerytowany nadin-p. kolej.: Sta
rzyński Tadeusz, wł. d ó b r ; Kossowski Stanisław, 
redaktor Słowa / o lskieyo: Lam Henryk, dyrektor 
zakl. UDezp. ; Zwolski Stanisław', wl dóbr; Philipp 
Mojżesz Markus, wl. realn. ; Durhanowski Edward, 
komisarz; Doliński Feliks, wł. realn.; Hirt Bernard, 
wl. realn.: Glixe!li Julian Sebasljan, wlaśc. realn.; 
Goiczewski Julian, wł realn. : Schiela Adolf, gar
barz i dr. Pressen Józef, wl. d ó b r ; Kruszewski Win- 
cenly, wl. d ób r : Langner Andrzej Zygfryd, kupiec: 
Weigel Millerel Józef, wł. dóbr: Sklepiński Michał, 
wł. realn.; dr. Mikolasz Henryk, aptekarz Wacker- 
man Szymon, m ie ln ik ; Timoftiewicz Julian, inż. 
ryw : Friedrich Albin, wł. renł. ; Karaban Władysław, 
wl. realn. ; Sławikowski Tadeusz, wł. realn., Czmiel 
Michał; wł. realn.; StofT Michał, wł. realn.; Czaj
kowski Włodzimierz, wł. dóbr; Dynowski Aleksan
der, wł realności ; Czopp Maurycy, wł. realn . Stel
mach Maciej, liwerant dla wojska; Tarlerski Eliasz, 
w), realn.; dr. Finkel Ludwik, prof. uniwersytetu; 
Dutkiewicz Jan, wł. dóbr; Krzyczkowski Jan. rolnik ; 
Kwaszyński Kajetan, wl. realn.

II. przysięgli zastępcy: dr. Beck Adolf, prof. 
uniwersytetu ; Jaworski Władysławę wł. realn.; Osie- 
cimski Stanisław, kapitalista; Perier Henryk, rze
źbiarz; dr. Balzer Oswald, prof. uniwersyt.; Hass 
Kazimierz, urz. krak. Tow. ubezp.: Zaplatalski Jan 
Juliusz, urz. Banku hipol. ; Kafka tntemi, kupiec : 
dr. Yogel Aleksander, red. Gazety Raródowcj.

M ianowania. Wy ział krajowy zamianował 
w etacie technicznym biura drogowego inżynierów 
il klasy-. Szczęsnego Barzykow-skiego i Franc szka 
Barańskiego inżynierami 1 klasy i inżynierów-adjun- 
któw : Roiesława Bro ikowsfcipgo i Michała Slróże- 
ekiego, inżynierami li kiasy.

S t y p e n d j a  z fundacji śp Walerjana Krzeczu- 
nowicza, nada! kurator funt Lej i Edwardowi Zabło
ckiemu i Gustawowi Pomorskiemu, słuchaczom wyż
szej szkoły robi. w Dubianaeh, każdemu po 280 k. 
rocznie, z fundacji zaś śp. Ignacego Krzeczunowicza

o rocznych 400  koron, Włodzimierzowi Bzowskiemu, 
słuchaczowi tej szkoły.

88-letni nowożeniec i 139 potom ków!
W wiosce Grocholi e zdarzył się rzadki wypadek: 
włościanin Marceli Wojczak poślubił 18-letnią piękną 
dziewczynę, córkę sąsiada, posiadając w prostej linji 
139 osób potomstwa, a mianowicie: 11 dzieci, 63 
wnuków, 38 prawnuków, 21 p a-prawnuków i 4 
pra-pra-prawnuków W uroczystości ślubnej uczestni
czyło przeszło 200 osób i sani Wojczak był całkiem 
rzrżki i bardzo wesoły. Niestety jednak, w trzecim 
dniu po ślubie rozchorował się nagle, tak. że uni- 
sia o posłać- po doktora do Bełchatowa, lecz -zanim 
zdążył przybyć, śmierć zaskoczyła „pana młodego* 
z powodu, jak wyjaśniono, starość .

Pożar w teatrze. Straszliwy pożar strawił 
w ciągu kilku godzin tealr miejski w- Calanji na 
Sycylji. Ofiarą katastrofy padło wielu ludzi. W tea
trze Gastagnola dawał w ostatnich czasach, prze (sła
wienia cyrk. Ogień wybueld w nocy, a znalazłszy 
wiele malerjała palnego w stajniach, szerzył się ze 
straszliwą szybkością i niebawem przeniósł się na 
domy sąsiednie. Członkowie trupy, dającej przedsta
wienia w teatrze, wyskakiwali z drugiego i trzeci go 
piętra, dzieci spuszczano na dół po linach. W pło
mieniach zginęło około 3 osób. Prócz teatru spaliło 
się 40  domó -, stojących w bezpośredniem są 
siedzlwie z budynkiem teatralnym.

Wiadomości giełdow e.
W ie d e ń  5 m arca Zamknięcie gieldv go.Iz. i  iu A . 

Ai rje  austr. Zakl. kredyt. 6 8 4 '—. Akcje węg Z ik l k;vu. 
694— . Akcje' Anglobanku -z74— . Akcje H n io au » . .  
548-— , Akcje Laen.L-rbanko 423 —. Akcje B aakver-m c 
468 —, Akcie Bodenoreiit 900 —, Akcie gal. Banku hi ... 
tecznego G90— Akcje kole; państw  677- - .  Ak -je ko . i: 
p ilu d n  100-50, Akcje tram w  lit ,.j 4 7 — , lit. )
2 7 3 — . Akcje kol. Eib dhal -95 —, Ak-,e kol BoICH.cn. j
 Akcje kol. Czerniowiecki"' — ■ —, Akcje A lpir .
4E5 50 Akcje Kima Moranji 494 —, Ak.je pragskiego, 
Tow. żel. 1650 — tow. —*— Akcje fabryki brom 3 0 2 — , 
Ak. je tureckie tytoniowe 2 9 1 — . Oblig. węg. moenir. 
9 3 1 0 , Kenta majowa 98' 5 Austr. renta koron. ! 8'30. 
Węgierska renta koronowa ' 3 6ó, 56 1. listy- Tow. kred. 
zieras. ŁO 85 4 proc li«U Banku kraj. ' 2  —, 4 i pół proc. 
listy Banin kraj. 98-75, 4 proc bsty Bmku Lip. 8 - 7ó, 
4 i pói proc. listy Banku hip ji. 98 25, 5 proc. listy 
Banku Lipot, 109-50, 4 proc. Gal. oblig. p o ,  in. 96 — . 
4 proc. Gal. poi. itr.-.: z r.otu 9 2 4 0 , 4 proc. po
tyczka tu. Lwowa -7 ,)J l,.,s> turecki*- 10 tli 5 Marki
1 1740  Knble 253-50

Przyjtełiali da Lwama.
dnia 5 m arca 1901 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Z. Szaniewski z Królestwa 
Pol. M. Dawisz z Daszawy. A. Noei z Salówki. B ur
mistrz J. Noss z Gzortkowa. J. Gsarny z Budapesztu. E. 
Niewiarowski z Rosji. Dr. L. Steir.sberg z W ieda a. Al. 
Wysocki z Uwioia. S Slóbniewski z W iednia. J. Kraus 
z Mad. K. Jaw orski z Ostrowczyk.i. W. W acbel, S Gla
zur ze Sehodnicy. J. Raczowski z Tarnopola L Boreżni- 
cka z Rosji.

K a d e s ł a s e .
(Kułiryku u. mc puuiioUzi.ul redakcji, klor.. ti-r n:>- h-iz*- 

ua siebie żadnej za uie odpowiedzialności).

] ‘o 25-letniej praktyce  w a telier deulyslycznym  51. 
p. i. W eissa i d ra  A. W eissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika 1. Ś. I. piętro.

233 Z głębokim szacunkiem
E m il Ponieś.

SŁA W N Y  U U /O N  Y, lak n iedaw no  pisał 
do swojej p up i lk i :  „Jako człowiek św iatły  i

dośw iadczony i ja k o  tw ój op ie
kun zalecam ci nie używać ni
gdy innego blanszn, jedyn ie  co 

rana  od ro b in ę  CREM E SIMON dla 
zachow an ia  lica cni uwiędtiienia i 
zm arszczek". J. SIMON 13 rue  
Grangs-Batalićre ,  P aris .

Do nabyc ia  wszędzie: W e Lwowie w a p te 
kach P P .  Mikoiascha i Wowiórskiego, w K rako
wie w ap tekach  P P .  Wiszniewskiego, Redyka. 
Mikuckiego i w składzie reform P. Fensa.  / ł o i y  
Medal na  Powszechnej W ystaw ie  1900. 2010

Dr. Zenon LeAko
o p e r a t o r ,

mieszKa obecnie przy u licy Kopernika 1 16 
i o rdynu je  w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z 

nych od godziny 3 — 5 popoh id i  'inm .

K ażd y
a d w o k a t ,

n o ta r ju sz ,
s ę d z i a ,

le k a r z ,
k u p iec ,

g o s p o d y n i  
pow inien  się zaopatrzyć

w „Raptularz k ieszonkow y"
na r. 1901,

w y d a n y  n ak ła d em  „Śm igusa".
Jesito  elegancka, m ała  książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na  każdy k w ar ta ł  p rzeznaczony 
jest osobny zeszycik;, s tanow iące  kalendarzyk 
i no ta tn ik  zarazem. Na każdy dzień roku prze
znaczona je s t  osobna ru b ry k a ,  zaw iera jąca  oprócz 
zwykłych da t  ka lendarzow ych i wykazu p rz y p a 
dających w tym dniu  ciągnień  rozm aitych  lo- 
sow. także sporo  miejsca na  nota tk i i uwagi. 
N adio  na  końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest o sobna  kar tka  na  'adresy.

— 3  Cena egzem plarza 3 5  ct. ~ —
P ro m im era to ro w ie  D ziennika Polskieyo mogą 
n ab y w a ć  rap tu la rz  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (wraz z przesyłką p o cz to w ą) .

Kantor wymiany
1. 1, mirzy*, gafie, altyjtep Banku f e t e a t

Atą-ujc i npt7:«<isłje 5 f

wsziUGi lapierF wartasciowg i mm f?
ge ti&idokł&iłniBjszyni k u r s i e  dz ien n y ®

nie licząc żadnej pro*-D:i

TEATR  ROZMAITOŚCI
i p i t o ą  M

E R N 1 » T A  T H O R N A

CoAx.)«snriii* przedstaw i**!;*  ( w  niwdzimłą <J*w« pr?.*dst»w t«'iin
yi,-*i*5»'M.«vriędcyci* ł n ?  łf j tŁ & rr*  

ł t t H U P  a c \  ć.,1 t t t l o

«« «sauq Ak Mbyiii * t  urił daAaatffcAi* f .  PfołttMt «»,. Łi- sta *



4 DZIENNIR~P0L3K1 i  dniu 6 marca 12U1 i.

Z  dziedziny m ody.
S ztuka p o d o b a n ia  się była n iew ątp lw ie  u- 

p r a w ia n a  przez kobiety  od n iepam ię tnych ,  p rzed 
h is to rycznych  czasów i sztuka ta s tw orzyła m o 
dę k a p ry śn ą ,  n iesta łą ,  p rzewielm ożną.

Kto wie, m oże już  i pan i  Ewa, s tro jąc  się 
w  liście, ów  p ie rw ow zór  wszystkich tualet,  
um ia ła  to czynić z wdziękiem i sm ak iem . Nie
stety, s reb rn e  s t ru m ie n ie  i niebieskie jeziora nie 
p rzychow ały  n a m  obrazu  ow ych pierw szych 
p ró b  tua le tow ych .

Przeszły wieki, wieki. Liście, skóry zwie
rzą t  poczęły u s tępow ać  przed pom ysłam i coraz 
dalej sięgającej cywilizacji s ta roży tnego  św ia ta .  
R azem  z p o trzebą  wygody, p iękna w otoczeniu, 
zbudziła, się też po trzeba  s tro ju .  M oda na św ia t  
przyszła. Odszukujem y ją  w  n a jdaw n ie jszych  
freskach, w n ap isac h  runicznych, w p iram id ac h  
egipskich, w prześlicznych s ta tu e tk ac h  „ T a n a -  
g r a “, cóż dopie ro  m ówić o zaby tkach  z czasów  
Grecji i R zym u  ?

B a d a m y  pozosta łe  z p o n u reg o  zm ierzchu 
w ieków  średn ich  grobow ce w kościołach i ta m  
jeszcze odszuku jem y  ślady s tro jów  dane j  epoki.

Przychodzi wiek od rodzen ia  i p rzynosi  p rze
pych  sztuki dekoracy jne j,  s tw orzonej przez m i
strzów; rodzą  się św ie tne  p o r tre ty  L eo n a rd a ,  
T yc jana ,  '  e lasąueza,  R e m b r a n d ta ,  Van Dycka, 
N astępu je  bogaty  wiek X V III . , z jaw ia ją  s i ę :

Largilliere, R igaud , N at t ie r .  W idz im y  n a  p o r t re 
tach i ob razach  pełne wdzięku pas terk i-księżn i-  
czki, m a lo w an e  przez tak ich  a r ty s tów , jak :  
W a t t e a u , L anc re t ,  de P a te r  i wciąż jeszcze 
p o r tre ty  jedynie  i o b razy  p rze ch o w u ją  p o to m 
n y m  wzory s t ro jów  dane j  epoki, a lbow iem  
pierw sze p ism o, specja ln ie  m o d o m  poświęcone, 
Journa l des Dames et des Modes, po jaw iło  się 
dopie ro  w roku  1797. Było to w tedy, gdy  r a 
zem z n as tan iem  d v rek to r ja tu  „m uzy budzić się 
poczęły", jak  się v y » a ż a n o  w języku ówczesnym . 
P o r t r e ty  z epoki cesa rs tw a ( D a u d ,  G erard ,  In 
gres) p rzes ta ją  być d o k u m e n ta m i  m ody, p o n ie 
w aż coraz liczniejsze ukaz u ją  się p ism a  sp e 
cjalne.

Pojęcie o m odach ,  czerpane  jed y n ie  z p o r 
tre tów , nie zawsze może być o p a r te  na  w łaści
wych w skazów kach. S tró j  osoby  p o r t re to w a n e j  
często byw a takim , jak im  chce go mieć artys ta ,  
b ądź  to  z p u n k tu  w idzenia estetyki, bądź f a n 
tazji.  Czyż dziś nie sp o ty k a m y  te g o ?  Klasyk 
czy m odern is ta ,  każdy nak łada  p ię tno  w łasnego 
smaku-;’--.

P rzyznam , że i specja lne  p ism a  n a d e r  
rzadko  w ystarcza ją ,  Dy o tern, co is to tn ie  n a 
zw a łab y m  m odą ,  p raw dziw e dać pojęcie i nic 
radzę n igdy czytelniczce m oje j być ślepo p ism om  
p o d o b n y m  posłuszną.  P rzyg ląda jąc  się rycinom , 
należy staw ić  sobie p y ta n ie :  jakże  ja b y m  w tym 
lub ow ym  kostjum ie , czy s tro ju  wyglądała ?

K obieta  w  piśmie, ja k  się u nas  mówi, 
„m o d n e m " ,  z bardzo nielicznerni w yjątkam i,

je s t  to  postać  konw enc jona lna  i n ie p ra w d o p o 
d o b n a .  Dzisiejsze postaci tak  się p rze d s taw ia ją :  
w zros t  w ysm ukły , szczupłość b ioder  niemożliwa, 
g łówka p rzesadnio  m aleńka ,  włosy bajecznie 
obfite i bajecznie nas trzęp ione,  szyja w ydłużona 
poza m ia rę  wszelkich przypuszczeń rzeźbiarza, 
obw ód  s ta n u  niewiele większy niż obw ód  szyi, 
nogi, k tó reby  nigdy nie uniosły ciężaru ciała, 
ręce tak  d robne, że ich odrazu  dostrzedz n ie 
p o dobna .  Na takich  n ie p ra w d o p o d o b n y ch  p o 
s tac iach  wszystko n iep ra w d o p o d o b n ie  dobrze się 
uk łada  i w ygląda i często ubran ie ,  skop jow ane  
z takiej laleczki, za s tosow ane do p ropo rc ji  n o r 
m alnych , sp ro w ad za  rozczarow anie  i żale do 
m odn ia rk i  czy do  mody.

Z p u n k tu  widzenia śledzącej za now ościam i 
czytelniczki, jakąż je s t  m oda  w  dobie obecnej ? 
Gzy należy podziwiać jej czar, pe łen  wdzięku, 
w ogólnych zarysach, obfitość szczegółów, b o 
gac tw o  p rz y b ra ń  ? Gzy też kry tykow ać b ra k  n o 
wych inw encji  w  typach  u b r a n ia ?  T rz eb a  b o 
wiem przyznać, że właściwie la mode de 1’annee 
w tym  ro k u  nie istnieje, p rzyna jm n ie j  nie w i
dzę je j  dotychczas.

W ciąż  jeszcze usiłow ania  ku n a d a w a n iu  
postaci możliwej szczupłości. M aierja ły  miękkie, 
doskonałe przylegające, s tan ik i p rzy b ran e  suto, 
bufiasto, dopełn ione  trw ale  p an u jąc em  bolerem, 
Spódnice , wąskie na  b iodrach ,  szerokie poniżej, 
bardzo  długie wokoło, w ym aga jące  nadzw yczaj
nego w dzięku tak  przy poruszeniach ,  j a k  i przy  
unoszeniu  fałd, podszytych stro jn ie . O to ogólne

w rażen ie ,  jak ie  pozos taw ia ją  na  pa t rzącym  u b r a 
n ia dzisiejsze.

P rzed  po łudniem , do „footing* na  ulicy, 
zawsze tylko kostjum  tailor-m ade . je dyny  na 
spacery  piesze dla p raw dziw e j  elegantki. W ie 
o na  dobrze , iż aczkolwiek rodzaj te n  przyję ty  
został przez ogół, ona  je d n a  um ie  go nosić 
w ytw orn ie .  Nie sprzykrzy się on, bo nip go nie 
zastąpi.

Za to  w  sa lonach,  n a  „po s tn y ch "  rau tach ,  
zbytek karnaw a łow y .

Dość, gdy w spom nę  o tualecie rau tow ej 
(m odel R eu t l ingera)  ze złocistego, ciężkiego 
m ater ja łu ,  k o r o n e k ; A lencon, złocistej gazy i 
złota,

S uknia  długa, ze wszystkich s t ro n  długa, 
w spaniale  in k ru s to w a n a  ko ronkam i Alencon, 
p rze rab ianem i złotem. W ierzchn ia  część s t a 
nika d ra p o w a n a  ;i la Dianę, z gazy i koronki, 
szarfy  z gazy. Lekkie uchylenie wokoło szyi i 
półdługie rękaw y, zakończone frędzlą ze złota, 
m ieszana  z pękami prześlicznych fijołków p a r -  
m eńskich . Gałuść czyniła w rażen ie  czegoś s ło 
necznego, n iby  s tro ju  z bajki.

Mimowuii p rzypom nia ły  mi się s łow a pani 
de jS ev igne ,  opisującej w . je d n y m  ze sw ych li
s tów  tua le tę  pan i de M o n te sp an .

„S ukn ia  ze złota, n a  złocie, h a f to w a n a  
złotem, okolona złotem, pokry ia  jeszcze innein 
złotem, m ięszanem  znow u ze złotem, a w szyst
ko razem  najcudnie jszy  strój,  jaki w życiu m em  
w idzia łam ".

W  uczesaniu  coraz  głośniej z a p o w iad a ją  
zm iany. Mało się jeszcze z now ym  rodzajem  
uczesania spo tykam y, lecz po d o b n o  niezadługo 
wysokie fryzury u s tą p ią  przed niskiemi. W  A n- 
glji nisko up ię te  włosy s ta ją  się już  p o d o b n o  
m o d ą  ogólną, a  pon iew aż  w iaaom o , j a k  dalece 
P aryż  lubi w rzeczach m ody  naś ladow ać  L o n 
dyn, n iewątp liw ie  za tem  P a ry ża n k i  zarzucą i 
tak długo cieszącą się ich łaskam i w ysoką fry
zurą , za P a ry ż a n k a m i zaś pó jd ą  nasze  panie.

P o d o b n o  to  księżna W alji  przed dw udzie
s tu  z g ó ią  laty w prow adziła  w  m odę noszoną 
wów czas „grzywkę", zakryw ającą  znaczną  częśc 
czoła. Z m iana  obecnego uczesania wzięła też 
początek w najwyższych sferach L ondynu .

Dziwna rzecz zaiste, że F ra n cu z o m  m o d y  
angielskie tak  bardzo  p rzy p a d a ją  do sm aku ,  
boć  an i typem , an i  cerą twarzy, an i  koiorein 
włosów, an i  uk ładem  ogól nem, s łowem  ni-  
czem nie są zb fżen i do swych sąs iadów  z za 
K anału .

Tern się to  chyba tłumaczy, że F rancuz i 
są pew n i siebie i wiedzą doskonale, iż wszystko, 
cokolwiek wchodzi w  dziedzinę m ody, w y tw o r-  
ności, zbytku, skoro tylko przejdzie przez 
ich ręce, nab ie ra ła  odrębnego  wdzięku i w y
kończenia.

(Dohońezenie nastąpi).

Doniesienia rozmaite
 po l 1/* centa od wyrazu.

Owa wielkie nukoje z kuchnią
zaraz do wynajęciu ul. Akademicka 1. 10.
Anfplffl Nowickiego w Peczenlźynle 
fl|llGKa poszukuje praktykanta z 2-go 
lub 3-go roku. ‘ 183

Bilety wizytowe,
kon/wa po niskich cenach, zakład arty- 
slyczaolitograficzny Antenl Przy szlak we 
Lwowie, ni. Lindego 4, 1

F n r h n w i *,#mocai*t handlowy znajdzie 
I ilu II UW] umieszczenie w handlu to
warów drobiazgowych ANTONIEGO 
ENDEftsA we Lwowie. 199

Lokal sklepowy wraz z poiii-eszka- 
niem złożonem z je

dnego pokoju i kuc n i, nadający się do 
skonale na h a n d e l  w lk tu a łA w  
jest do wynajęcia od 1-go Marca b-Jr, 
przy ulicy Hoffmana I. 28.

Nauczycielka ruiyaowana, osoba 
starsza, posiadająca 

gruntownij język niemiecki, franc ski 
i muzyki peitekt, życzy sobie przyjąć 
posady na wsi do panienek za miernym 
wynagrodzeniem. — Bliższa wiadomość 
pod 1. J. H. nauczycielka, w domu pani 
Scher, ulica Kazimierzowska 1. 32.

aję posady samoisti go zarządca 
folwarku. Possinger Kniażę. 201

Dyn !fin ekonomiczny lat 33, żonaty, 
(lAtyiuCl pooadijący chlubne świade
ctwa i rekomendacje, peszutuje posady 
Łaskawe zgł szeni* Fedorowski. Lwów, 
Piekarska 46. 184

1 Z a in z j e  do naprawy przyj- 
® muje fabryka stor i żalHzji pod firmą 
Łu8zczyckl I Adamski, Lwów dawniej 
Jilrgcus 131

llrzędnika kol jowego w celu matrym - 
*  nialnym, życzy sobie poznać panna 
inteligenta’ , nuta z posagiem 1000 złr. 
„Ares*. Administracja „Dziennika Pol
skiego". 200

UUdswa pa nauozyolelu ludowym 76 lat, 
”  bez żadnego utrzymania, nieuleczal
nie chora, udaje się do serc litościwych 
o łaskawe wsparcie. Łaskawe datki po- 
Klementyna T. 50, ulica Pijarów we 
Lwowie. 193

7 ll 1*79 li ^hr Kołodziejówka poczta 
Skała1, ma na sprzedaż piękną 

ozerwoną nasienną koniczynę, uznaną 
przez krajuwą stacją dsśwladczalną jtko 
bez kaalanki. Cetnar metryczny wr z 
z workiem loco stacja 58 zł. w. a. 189

T  l a l '  *aQe z cy ° ku
I  9 | | | | p p  ' grawirowane
|  U U I I U U  oraz wszelkie w za

kres wchodzące gra- 
wm f  na metalach wykouywi artystyczny 
Zakład rytowniczy A . Z l g m a n n a  
Lwów Sykstuska 14. 124

7  5  c t .
ł/« kilo znakomitej 165

K  A  W  \  

F ryderyk S chubnth  i S o k a l
po
leca

we LWOWIE, RYNEK I. 45 
HANDEL założony w roku 1789

X X X X X X X X X X X X
H A N D E L

SL 1
we Lwowie, w Ryuto l, 42

poleca
wszelkie w zakres handiu k o rz e n 

nego wchodzące towr.ry 
w  najprzedniejszej jakości i naj

taniej. 50

xxxxxxxxxxxx

Masło deserowe
n a j l e p s z e ,  rozsyła codziennie świeże 
w paczkach 5-cio kilowych netto 9 fun
tów za zlr. 4'50 franko za zaliczką, 

z gwarancją najlepszej obsłngi. 206 
M a r j a  L a n b o  nra w  B r z e s k u .

n p R o y m y m

§ri|p~ Rządzcę dóbr
(były pełnomocnik)

z kaucją do 4000 koron, z tecrją i kil
kunastoletnią p-aktyką po wzorowych 
większych gospodarstwach, prowadzą ego 
samoistnie gospodarstwa, człowie, a ucz
ciwego, energicznego, wykształconego, 
w sile wieku, wzorowego gospodarza i 
administratora przy zmianie stosnnków 
polecam jako dotychczasowy służbodawca
,,Bządzca“, Biuro Plcłrna 

L w ó w .

Majątek pod Lwowem
z powodu wyjazdu na sprzedaż albo do 
wydzierżawienia. Około 400 m. bardzo 
dobrej gleby, w czein 112 łąk, 24 lasu 
i 12 ogrodu. Pałac i wspaniałe zabudo
wanie. — Gościniec i stacji kolejowa 
w miejscu. Może być rozdzielony na 2 
osobne folwarki. Ad-es: Zarząd dóbr

KOZICE p. Domażyr. 230

A A r V N A A A A A / \ A r ,
Z dniem 16 marca b r. z-prowadzony 

zostaje w COLOSSEUM

Ś w i a t o w y  R E K L A M O G R A F
(własność p. Esko-Steina). 

Fotografie reklamowe firm i anonsów 
przedstawione za pomocą aparatu pro
jekcyjnego w obrazach mglistych wiel
kości 8 do 10 mtr.

Jeneralny zastępca 231
H. OPAT ulica Jagiellońska 11

w atelier fotograficznym p. Khfteaa.
w w w  y v w v w

X X X X X X X X X X X X
Dwa buhajki

roczniaki, rasy Bern-S:eraenthal, tudzież

2 0  s ą ż n i s ia n a  k iin ? * isg i
pierwszej jakości, ma do sprz • iauiy

flfifif PSńSiwd Ś ' !
poczta loco. 10*

xxxxxxxxxxxx
000000000050

I l i
a

CC* W L M
3  .a o-a 3 ibs a  §  ee» g  o

i a ? 3  3 . 4  ° | |

w — 
ih g -2 ii o .2,^2 d Si

,Ę  o -8 g **2 ^  Ł ‘Sp  55 o u
§ 1  a 1*8*2*5 S 

a a ;  a  8 o -  a
fc "O ^ O o *§ Ł  S  5 CW 2T £  ^  . I
fe JJ o « s  M ® 'g
J  5 l J2 'C ii o.

0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0

Naturalne ... ,

W IN A11
węgierskie, austrjackle 
reńskie, trancuskio, hisz
pańskie wńujlepszej jakości 

poleca bandę, h irbdty
EDMUNDA iilnULA

w e  /j> 7 0 ffl«  V 
plao Marjaokl llozba 19. \

W. PRIMUS & S. IGLICKI
Lwów, Jagiellońska Nr. 12,

polecają: 135

"ortierr, firanKl, story kremowe, tiulowe i w limu

N iezrów nane j
dobroci

maszyny fio
Singera. 

nożne od 27 
do 65 z ł, rę
czne od 25 do 

48 zł. 
Warunki spła
ty przystępne. 
Gotówką o 10 

prc. taniej.

Nauka szycia i haftu bezpłatnie. Cenniki 
na iądanie gratis.

JAN LAURUK 224
mechanik, Lwów, Halicka 6.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja koleji państw.) 
p o le c a  P .  T. P a b llC K u o d c l

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P iw o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo
wane piwo z Monachjum i Kulinbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających imak 

karmelu. 48
„Piwo Bawarskie1’

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „ P iw o  B a w a r s k i e ”  uskute
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w  T r z c in ic y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca bi owar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatnle

• o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o *

Celem nadania posady lustratora, rozpisuje się konkurs z ter
minem do 31 marca 1901. Od kompetenta wymaga się: egzaminu 
rachunkowości i praktyki w zawodzie rachunkowym. Pierwszeństwo 
będą mieli: mogący się wykazeć praktyką administracyjną przy
Wydziale pow. Starostwie lub Wydziale Krajowym.

Stosownie do normy wymaga się, aby kandydat 40-go roku 
życia nie przekroczył. Pensja budżetowana na rok 1901 wynosi 1800 
koron, ryczałt na objazdy 600 koron.

Wydział powiatowy
W Horodence dn a 28  lutego 1901 r. 225

® < x x x x x x x x x x x x x x x » o o o o o c > #

F. & E. Zajączek i Łankosz
Fabryka sirtna w  Kętach

■ B  polecają swoje składy mualŁ

we Lwowie ul. Teatralna 1. 3
w Krakowie ul. Bracka 1. 5

bogato zaopatrzone na sezon wiosennny w SUKNA do3ta- 
wowe, uniformowe i dekoracyjne, korty i czesanki modne, 

koce, flane!e, filce dywanowe rwełny do watowania.
S C *  Ceny fabryczne. 1 9 “  Próbki franco. "WNI

Deptaki i rogóża
kokosowe

na schody i koryt irze
C H O D N I K I  w e ł n i a n e

w wielkim wyborze polecają

Ł u s z c z y c  ki i Adamski
dawniej Jiirgens Lwów. 159

X X K X X X X t t« X X X X X X X X X X * X X X X X

„ A l l i a r i z “  “
Akcyjne Tow arzystw o Ubezpieczeń Życiowych i Rent

w  Wiedniu.
w e  w ła s n y m  g m a c h u , I. H e lfe r s to r fe r s tr a s s e  1., 

konoes, dekretem c. k. Ministerstwa s^raw wewnętrz. z d. 20 czerwca 1890, L. 9050.

Przyjmuj i zabezpieczenia kapitałów na dożycie, oraz na wypadek śmierci. Wzajemce 
zabezpieczenia kapitałów na przeżycie. Wyposażenia, Renty. — Pensje dla wdów. 
Pensje terminowe, oraz Ubezpieczenia ludowe, pod najprzystępniejszymi warunkami.

„ A l l la n i i“  posiada zupełnie wpłacony kapitał akcyjny koron 1,000 000
premię rezerwową . . „ 2,933.054 88
stan ubezpieczeń . „ 86,557.957-61

Ogńna wypłacona kwota od założenia Zakłaiu . . ,, 2,348.21u*22

Główne Zastępstwo we Lwowie, ulica Kopernika liczba 32.
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie. |
Wyroby czysto krajowe sprzelaje poi p a ra n o ja .

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

E i ’ w * wr* w  • ł ł W ;  t r w 1

Pierwsza krajowa fabryka

Dachówek Cementowych
Towarzystwo

przez sze.-eg lat znane i wielce rozszerzone, bo mało znajdzie się lamilij, w którychby tego miłego i ła 
godnego środka domowego brakowało, który przez w ielu lekarzy Publiczności w razie złego trawienia 

i niestrawności polecane bywa. Pigułek tych także pod nazwą „PiguKi Pserhofera“, albo „Pigułki krew czy
szczące Pserhofera11 znanych, kosituje pudełko 15 pigułek zawierające 21 c t, jeden rulon, zawierający 6 pu

dełek 1 zł. 05 c t , przesiana należytość naprzód za Jeden rulon 1 zł. 25 c t , 2 rulony 2 zł. 30 ot., 3 rulony 3 zł. 
25 ct., 9 rulonśw 9 zł. 20 ct. Sposób użycia dołączony.

Jedyny wyrób i skład główny rozsyłkowy

J .  P s e r h o f e r a  a p t e k a
w Wiedniu I., Siogerstrasse 15.

Uprasza się w y r a ź n ie  żądać Pigułek przeczyszczających J. Pserhofera i na to 
zwracać uwagę, że każde pudełko, jak i sposób użycia zaopatizone jest imieniem J .  P s e r h o f e r  
i czerwonem pismem oznaczony. 6004

Pnciti iolniowi) m i i  mm śm io ffo -B m isk iiti od 1 maja 1900.
Do Lwowa przychodzą:

Krakowa (2‘31,) 9'45 noc)

„ na Fudzaiucze 
Tamopola-Kopyczyniec 
Borek W.-Grzymałowa
Rzeszowa.....................
Czerniowiec-Itzkan 
Chodoro ?a-Pod wysokiego 

t  Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Chyrowa, Suchej tf) 
z Stryja, Stanisławowa . 
z Bełżca . . . .
z Rawy Ruskiej i Sokala
z Jano r a .....................
z Brzuchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7'10 r.

rano przdp. popoł. wiecz.

6-10 8-50 1-35* 5-45
3-35 8-00 236* 5-40
312 7-40 2-20* 5-17

2-35*
3-30 2-35 5-40

11-45
6-20 1155 1-451 5-55

8-05
805t 1-45
8-05 145

5-55
600 8-15 ■314 5-55 ;
7-45 12-55 3-28§
6-46* 8-15 7-24
610 9-00 1115 5-45

noc

8-40* 
10 30 
10-12 
1025

10-09
10 - 20'

10-35
10-35
12-05

9-234
8-50
8-49

ze Lwowa odchodzą:

do Krakowa (8'40 runo) 
do Podwołoczysk z gł. dw 

„ z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyniec. 
do Burek W.-Grzymaluwa .
do R zeszow a .....................
du Cze.mowiec-Itzaan . .
a 9 Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Snchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e łż c a ..........................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9-12 wiecz. t t  
do Brznchowic 2-51 0 n. ś.

rano

4-15
6-30
643

6-36
6-30
6-25

9-15
6-45‘
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9-35 
9-35

J9"55(
9-45

9-OOf
910

10-20
10-20
l-25tf
1010

8-45

popoł.

2-55* 
1 -65* 
2-08'

1-55*
3-30
2-46* 
2-45*

305

3-152
2-15’
5-25

wiecz.

6-30
7-10 
7-33

610

6-25"
7-0Oj 
700

7-25
6-13#
7-43 
6 40

noc
110-50 
112-40 
11-00 
11-25 
11-10 
11-00

[10-40 
t 2-51

do Zimnej Wody 3-20 *
Pociągi pospieszne (Schnelzńgej; § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/6—15/9 w nitJziele i święta; 

•  od 1/6—15/9 ♦  1/6—15/9 w dui powszednie; f f  od 1/6—15/9 w niedziele i święta; §§ od 1/5—31/5
i od 16/r—30/9. 0 od 7/5-10/&.

Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8"50 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wieczór.

9 T 0 ft
,3-35§§ 
3 26 
10-50

we Lwowie
zarejestrowane z ograniczoną poręką

poleca swoją patena, na cementową 
f l a c hó v  u ę ,  ktśrej donro„ trwałość, 
szczelność I piękna fnrma, stawia |ą 
wysoko ponad wszyntkle dntyohczasnwn 

znane pnkrycla.
Cenniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przyjmuje zamówienia

ADOLF K AMPEL
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

portland cen sntu

i wszelkich artysułów budowlanych. 35
Lwów, ullba Brodecka liczba 3, telefon nurotr 460.

X X X X X X X X X X X X ) 0  x x x x > o  
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LWOWSKA FILIA

B alii Balicylsiiep dla laiflla i P r w s i i
ul. Jagiellońska I. 3, (dawny lokal Banku kredytów.).

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty 
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zle
cenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i m 
giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłacs 
wszelkie kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 12*/s — i od 3 do 4*/,.

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4 1/* % książeczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo-iiandlowy
załatwia czynności handlowo-?omisowe, a zatem: zaknpno i sprzedaż 
*boża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prac* melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygo
towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przeprowadzenia po wy: szych prac 
Finansowanie uskutecznia Uę podług każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowyeh planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pr»cy. 32

Oddział zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  vv p o d w ó r z u ) .

X X
X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X I

« Jeżeli kio kaszle w sposób rozpaczol ę ^niech tylko zażyje Pasty lek  G eraudefa.
Dosyć je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczność:

PASTYLEK HERAUDEtf
N ieom ylnych  w  leczeniu N ieżytu, Kaszlu nerw ow ego, FapaleaiS^ — 

opłucnego, Chrypki,Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, A s ..u j ,  etc. 
Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają.

Bardzo uźyteczne^dla Paląrych.
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowreb: we -

Lwowie, w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego; — w Krakowie w aptekach’, 
2004 pp.: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego;

9Jp«wi«4xiAl*j u  rriakijf: Dv. Kistaten Oituiiinpti-RąnAiki. ~Yłaf*igiri - j : Di V Pitesiiwiki-Bmilki, MUiki i Sp. Z trakani Mi Stkmitta L8». u l  niudin Bk. Piatiairikittfl.


